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dę buntow ników , zniósł takow ą; 23 ludzi 
z tej bandy jest zabitych a 40 ujętych.

Ze s trony  kozaków  je s t ty lko  jeden  czło
w iek lekko ranny.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze
niu d. 18 (30) Stycznia r. b., mianowała księdza 
Jacka Langier, dotychczasowego proboszcza para
fialnego w m. Pińczowie, proboszczem kościoła pa
rafialnego w m. Koziegłowach Gubernji Radom
skiej.

M inister Sekretarz Stanu, w odezw ie z dnia 
16 (28) Styczn ia  r. b. N. 7709, oznajm ił J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i N a m iestn ik o w i, że 
N a j j a ś n ie js z y  Pan, zgodnie z 'vnioskiem  R a- 
dy A dm inistracyjnej, przez.
W y s o k o ś ć  p r z y j ę t y m ,  Najwyżej zezw olić ra 
c z y ł  n a  przepisanie dla uczniów  średnich za
k ład ów  naukow ych, to je s t  G im nazjów  i 
S zk ó l P ow iatow ych , ubrania m undurowego, 
•weuług przedstaw ionych przez N aczeln ika  
R ządu C yw iln ego , a przez J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k ą  M ość rozpatrywanych dwóch iy  
sunków , k tóre to ubrania składać mają

1) Tunika z sukna granatow ego, na jeden  
rząd guzików  gładkich  srebrnych z k o łn ie
rzem  stojącym , z boków u kośn ie ściętym , 
obszytym  u góry z boków  w  pew nym  od 
brzegów  odstępie, białą w ązką tamomką ba
w ełn ianą.

2) F u raże rk a  sukienna granatow a, k ro ju  
francuzkiego (kepi), z obszyw ką na lam pasie 
ta k ą  sam ą ja k  na kołnierzu.

3) Spodnio czarne lub szaraczkowe na bu
ty  w ykhulauc.

4) P a s  skórzany lak ierow any, k lam rą sta 
lową sp ięty . •

5) P a le to t zimowy z ciem no szaraczkowcgo 
sukna ' na dw a rzędy tak ich  sam ych ja k  u 
m unduru  guzików zapinany, z kołnierzem  w y
kładanym , na  k tórym  p a tk a  granatow a z b ia
łą  baw ełn ianą  lam ówką. - ł

P rzytem  dla odróżnienia m undurów ro
żnych  "zakładt-W naukow ych w jed n em  m ie
śc ie  istn iejących, podobało się J e g o  ^Ce s a r 
s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i pozostaw ić K om isji 
R ządowej W yzn ań  R eligijnych i O św iece
nia P ublicznego przepisanie p ew nych  szcze
g ó ln ych  znaków , albo na kołnierzu u tuuiki,
a l b o  t e ż  n a  l a m p a s i e  u  f u r a ż e r k i .

D w ie kom panje pu łku  d o n ie c k ie g o  p ie 
choty, otrzym aw szy wiadomość o istn ien iu
bandy buntow ników , k tó ra  s k o n c e n t r o w u  a
się. w lesie około Izbicy, medale o ' 7' ' '
Kujawskiego, otoczyły tę  ban ę, z o- 1 4 
ludzi pieszych i 50 konnych i zniosły ją  zu
pełnie Buntownikom zabito około 160 ludzi 
(pomiędzy którymi było 2-eh przywódców
band) i 4oh uK t0 ;

Ze s trony  w ojska zabity je s t  jeden  oficer i 
2ch żołnierzy, a 6u żołnierzy ranionych.

Rada Administracyjna Królestwa, na posie
dzeniu dnia 15 (27) Stycznia r. b., na przedsta
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, nastę
pujące zapisy: . .

a) dla domu schronienia starców i kalek w
Ostrołęce rs. 1,700;

b) dla kościoła księży Paulinów w Częstocho
wie, rs. 450;

c) dla kościoła księży Bernardynów w Ostro
łęce, rs. 450;

d) dla kościoła św. Jana w Warszawie, rs. 450;
e) dla kościoła parafjalnego w Ostrołęce, rs.300;
f) dla kościoła parafjalnego w Rzekuniu,rs.300;
g) dla kościoła księży Bernardynów w Warsza

wie rs. 300;
h) dla kościoła panien Wizytek w Warszawie, 

rs. 200;
i) dla kościoła panien Sakramentek w War

szawie, rs. 200;
k) dla kościoła w Pradze pod Warszawą,

rs. 300;
przez niegdyś Pawła Lejmann testament em na 

dniu 29 Lipca (10 Sierpnia) 1860 r. urzędownie 
sporządzonym, uczynione, w myśl art. 910 K. C., 
z zachowaniem praw osób trzecich i pod warun- 
kami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwier
dziła.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— 
Zawiadamiając właścicieli, rządców i dzierżawców 
posesij w mieście Warszawie i przedmieściu Pra
dze położonych, że z dniem 11 Mca Lutego r. b. 
rozpoczyna się pobór: ^

1) W Kasie Dochodów Skarbowych:
Pierwszej raty za r. b. kontyngensu liwerunko-

wego, tudzież:
2) IV Kasie P oborow ej Pomocniczej.
Pierwszej raty opłaty latarniowego za tenże

rok.
Wzywa: aby takowe należności w ciągu Miesią

ca Lutego r. b. niezawodnie do Kas właściwych 
były wniesione, albowiem po upływie tego terminu 
egzekucja p r z e p is a m i Rządu oznaczona, do opó
źniających się zaregulowaną być by musiała.

P rz y te m  Magistrat ponawia poprzednio ostrze
żenie, ażeby żaden z kontrybuentów pieniędzy na 
podatki przeznaczonych nikomu nie powierzał, 
lecz aby takowe sam, w Kasach, jedynie tylko do 
rąk właściwych Poborców, odbiorem tychże tru
dniących się wnosił, i kwity tegoż samego dnia 
z rąk Poborców odbierał, a to pod utratą pienię
dzy w ręce niewłaściwe oddanych. —  p. o. Prezy
denta: z upoważnienia Mazurkiewicz.— Naczelnik 
Kancelarji Luceński.

Do 14 Sal Ochrony uczęszczało w przecięciu 
dziennie dzieci obojej płci 1,162, których koszt 
żywienia wynosił rs. 701 kop. 45.

W 3-ch Żłobkach było z przecięcia dziennie 
dzieci 47, których samo żywienie kosztowało rs. 
42 kop. 53.

W Domu przytułku dla ubogich chłopców znaj
dowało się dzieńnie dzieci 10 ,których samo żywienie 
kosztowało rs. 20 kop. 96.

Na obiadach 5-cio groszowemi zwanych, było 
dziennie osób 109, z tych na koszt J ego  Cesar sk iej 
W ysokości W ielk ieg o  K sięcia  Namiestnika 
Królestwa osób 53, — sporządzenie zaś wszystkich 
obiadów kosztowało rs. 259 k. 84.

Po zupę rumfordzką przychodziło dziennie 
osób 137, na sporządzenie której wydano rs. 124 
kop. 58.

Ubogim na mieście udzieliło Towarzystwo wspar
cia następujące:

Stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 44, 
za rs. 43 kop. 95.

Jednorazowe od rs. 1 kop. 50 do rs. 6, osobom 
40 za rs. 93.

W drzewie opałowem osobom 334.
Z zapisu JW. Tomasza Hr. Lubieńskiego dla 

podupadłych Francuzów w Królestwie, osobom 13, 
za rs. 7 1 kop. 25.

W lekarstwach, okularach i paskach ruptur- 
nych osobom 290.

W ogóle zatem żywiono i wsparto osób 2,686, 
a ogólny koszt samej żywności wynosił rs. 2,236  
kop. 86.

Z Kasy pożyczkowej w tymże miesiącu udzieliło 
Towarzystwo pożyczki rzemieślnikom i osobom 
z pracy rąk utrzymującym się 19, w kwocie rs. 
1,026.

Z Kas pożyczkowych na słowo osobom 5, za rs, 
90.

Nakoniec w ciągu miesiąca Stycznia r. b. przyjęto 
do Zakładu starców i kalek osób 5.

W tymże miesiącu w Instytucie Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności zmarli ubodzy: Cel- 
ner Jan lat 60 i Rostaniec Ignacy lat 81 wieku li
czący. — w Warszawie dnia 9 Lutego 1863 r. —  
Prezes Administracji Ogólnej Lubomirski.— Czło
nek , Sekretarz Towarzystwa Karol jeziorański.

księżniczki A nny  M urat z księciem  badeń- sp ła ta  w ylosow anych  obligów, 26,300,000 f. 
skim . st.; fundusz ukousolidow any 1,800,000 f. st.;

D zienniki, k tó re  w sk u tek  ostrzeżenia o- w ydatk i n a  arm ję 15,800,000 funt. ster.; w y 
głoszonego w  Monitorze co do ogłaszania spra- datk i na  flotę 11,800,000 funt. ster.; w ydatk i 
w ozdań z posiedzeń izb, w strzym ały  się od na rozm aite gałęzie z a rz ą d u ' cyw ilnego 
ocenień m ów tam  m ianyck, w skazując po- 7,900,000 funt. ster.; w y d a tk i na departam ent 
wody, ja k ie  jo  do tego skłan iają , o trzym ały  dochodów 4,500,000 funt. ster.;- w ydatki na

ekspedycję korespondencji rządow ej 797,000 
fun. ster.; koszta w ypraw y do C hin  105,000 
fun. ster.; w iano dla księżniczki A licji 30,000 
funt. ster.

z m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych a rty k u ł 
kom unikow any, objaśniający, że ostrzeżenie 
Monitora, w cale nie zm ieniło stan u  zaprow a- 
dzonogo wr ro k u  zapzreszłym , ty lko  przypo
m niało postanow ien ia  praw a, nie zabraniając A u s t r j a .
wcale oceniania mów, w g ran icach  określo- 
nych  k onsty tuc ją . Wiedeń, 11 Lutego. Lloyd peszteński donosi,

D o S ain t-N azaire p rzyp łynął ju ż  s ta tek  j *° kan ce la rja  nadw orna siedm iogrodzka w y 
z Y eraz-C ruz, k tó ry  przyw iózł wiadomości,
sięgające do 17-go stycznia; dotąd nie w iado
m a je s t  ich osnowa, lecz zdaje się, źo wczo-

dała w przedm iocie kongresu  rum uńskiego 
p rzy ch y ln ą  decyzję. D ecyzja ta  podaną zo
sta ła  do w iadom ości Cesarza; kw estja  ta  zre-11UUW, AVJVjn "  “ "V . • 1 ..  . 1

rajsze depesze z N ow ego-Jorlm  tak  o pobiciu ,me. w ym aga sau kcji m onarszej, gdyż za- 
francuzów  ja k  i o wzięciu P u eb li przed 9-m  | łu tjvicm c ,JeJ należy do a trybucij kancellarji 
stycznia, są  przesadzone i przedwczesne. na 'vo rncj. Pozw olenie na  zw ołanie kon- 
D zienn ik i n iek tó re  przypuszczają, że może p csu udzielone będzie zawczasu, dla dam a 
na  jak ie  oddziały francuzkie tak  pod Acaje- tem u zgrom adzeniu możności ukonsty tuow a- 
to ja k  i R io-Sacco, napad ły  bandy gerylasów , ma, się w ^  Jesz® e “ ^ s iąc u . K ancelarja  
i sp raw iły  im  pew ne s tra ty , lecz 'nie tak  nadw orna m e w yznaczyła jeszcze miąjsca, w 
w ielkie ja k  je podają depesze now ojorkskie. I k to rem  kongres m a się zgrom adzić. P o d  tym  
D ziałan ia  w ojenne m iały  się rozpocząć dopie- w zględem  m iasto B lasendorf, z pow odu p o 
ro w końcu -stycznia i jen . F o re y  podobno, i F zedateJ ro ll Przezeu ^ g r a n e j  * w spom nień 

J J J — 1 historycznych, ma najw iększą szansę stan ia

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O ddział kozaków , doścignąw szy w lesie 
około M akowa, w Pow iecie P u łtu sk im , ban-

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności. —  
W upłynionym  m iesiącu Styczniu 1863 r. u trzy
m ywało w domach Instytutow ych w średniem  prze-
cięciu  dziennie:

Starców i kalek obojej p łci osób 321, których  
koszt żyw ienia w ynosił rs. 702 kop. 89.

Sierot obojej płci 170 , a koszt żywienia tychże  
wynosił rs. 378 kop. 6 1 .

O g ó ln e  ^ p r a w o i d a n i e .
Ciało praw odaw cze francuzkie odrzuciło 

popraw kę pięciu deputow anych do ustępu  
adresu dotyczącego kw estji rzym skiej, w ysłu 
chaw szy oprócz p. Ju ljtisza  F av re , deputo
w a n y c h ,  p . K e l l e r a ,  k tó ry  pow tórzył zeszło
roczne sw e argum enta, p. G ran ie r de C assa- 
guac, k tó ry  ty lko  omówił tek s t ustępu, m in i
s tra  B illau lt i p. E m ila  O livier, k tó ry  na 
podstaw ie w yrażenia p. B illau lt, żo W łochy  
obecnie pow iuny jedynie m yśleć o swej orga
nizacji opierając się na F rancji, w yprow adził 
w niosek, iż francuzi pozostają w Rzym ie, aby 
dać czas W łochom  do zorganizow ania się 
i oświadczył, iż ze swej strony je s t zadowol- 
uiony z po lityk i w tak i sposób wytłom aczo- 
nej. Chociaż wniosek ten nie zupełnie w y
pływ a z mowy p. B illault, k tórej treść podały 
wczoraj depesze, wszakże nie uczyniono prze
ciw niem u ani urzędownego, ani innego za
strzeżenia.

W  P a ry ż u  k r ą ż y ł a  pogłoska, że C esarzow a 
wraz z sw ym  synem  w ybiera się n a  dłuższy 
poby t w Nicei, zkąd możo zrobi w ycieczkę 
do Rzym u, a także o rychłem  m ałżeństw ie

ije n .
pozostaw iw szy je d n ą  dyw izję pod Pueblą, 
m iał ruszyć w prost na  stolicę.

K orespondencje  z P esz tu  po tw ierdzają  za
przeczenie pogłosce, jak o b y  m iało być u tw o 
rzone oddzielne m in isterstw o  w ęgierskie.
N arady pom iędzy hr. A pponyj, M ajlatliem  
i S enny ej a h r. Forgacz  i hr.- M aurycym  
E sterhazym , m iały  zupełnie poufny chara
k te r  i wcale nie do tyczyły  kw estji u tw o rze
n ia oddzielnego w ęgierskiego gabinetu . C e
sarz austrjack i w końcu  m arca  zam ierza obje
chać Dalm ację.

(Ind. bel., Patr., W. Z., Sc/d.. Z.)

4 n * U » -
Londyn, 9 Lutego. Times doradza lordow i 

R ussell, ażeby obecnie, gdy kw estje  am ery
k ań sk a  i g recka nie m ało zaprzątają  um ysły, 
p rzesta ł troszczyć się o kw estję  rzy m sk ą , 
w szystk ie bowiem  usiłow ania jego w celu za
prow adzenia nowego porządku rzeczy, na nic 
się nie przydadzą.

W  zeszły w torek  m er m iasta  G ravesend  o- 
trzym ał urzędow e zaw iadom ienie, że k s iężn i
czka A leksand ra  D u ń sk a  w yląduje tam  7-go 
m arca.

W czoraj ogłoszone zostało spraw ozdanie 
urzędow e z dochodów i w ydatków  s k a r 
bu angielskiego w ro k u  finansow ym  , ] przedtem  m iał być roztrząsany ustęp  adresu, 
ukończonym  z dniem  31-m  g rudn ia  1862. dotyczący A m eryk i i dwie popraw ki doty- 
O gół dochodów w ynosił 70,996,000 fun. ster., ” "  ' ‘ '
a  ogół w ydatków  70,341 funt. ster. Z pow o
du atoli kosztów  na fortyfikacje w w ysokości
1.170.000 funt. ster., przew yżka w ydatków  
nad dochody w ynosi około 500,000 fun. ster.
Z apas skarbu  w ynosił z końcem  1862 roku
5.660.000 fun. ster., t. j. o m ilion praw ic w ię
cej niż z dniem  31-m  g rudn ia  1861 r. D ocho- , ( , ! « „ « ,  uutyczącej up raw y  uaw ciuy w osa
dy za ro k  ub ieg ły  dzielą się na następujące | dach francuzkich , lecz pośród hałasu  w izbie 
rub ryk i: D ochody celne 24,000,000 fun. s te r . ;1 nikt, n ie m ógł go słyszeć. P . M agae odpo- 
akcyza 17,oU0,000 fun . ster.; opłaty  stem plo-j w iadał m u z w ielką łatw ością, w yliczając co 
we 8,900,000 funt. ster.; podatk i gruntow e ' ’ ■ ’ ' - J - -

się m iejscem  zgrom adzenia kongresu . P ro 
gram  prac kongresu  je s t bardzo prosty: człon
kow ie jego  m ają jedynie  przyjąć i w ysłuchać 
re sk ry p t m onarszy, będący odpow iedzią na 
petycje rum uńskie, oraz uchw alić w ynurze
nie swej z tego pow odu wdzięczności.

Gen. Corresp. donosi, że w niosek kom isji 
budżetowej, obradującej w m inisterstw ie  skar- 

j bu, ażeby ro k  finansow y rozpoczynał się na 
przyszłość z dniem  1-m stycznia, uzyskał 

I sankcję cesarską. P rzy sz ły  przeto budżet do- 
i chodów i w ydatków , k tó ry  m a być oddany 
i radzie państw a do roztrząśnięcia, obliczony 
| zostanie n a  14 m iesięcy, m ianow icie od 1-go 
■ listopada 1863 do 31-go grudn ia  1864 r.

N iek tóre  p ism a w iedeńskie zapew niają, że 
austrjack i b ank  narodow y postanow ił nie u- 
dzielać już więcej krajow i w ęgierskiem u po
życzek liypotecznych, a to z tego pow odu, iż 
z liczby 18-u praw om ocnych w yroków  ekze- 
kucyjnych, przez sądy k u rja ln e  w ydane, b an k  
pom ieniony nie zdołał dotąd uzyskać w yk o 
nania żadnego z nich.

Franrja.

Paryż, 9 Lutego. N a dzisiejszem  posiedze
niu  ciała praw odaw czego, spodziewano się 
słyszeć p. K ellera  i Ju lju sza  F av re , lecz

czące północnych i południow ych stanów . 
N aprzód zabrał głos p. A rm and, pow stając 
przeciw ko blokadzie w ybrzeży S tanów  Z je
dnoczonych. P o  nim  przem aw iali pp. L a r-  
rabure i Calvet-R og-niat, jed en  za, drugi 
przeciw  tej blokadzie i p. L em ero ierza  u trzy 
m aniom  Z w iązku. P . L ofebure bronił po
praw ki, dotyczącej u p raw y  baw ełny w osa-

od przedm iotów  zby tkow ych  3,148,000 funt, 
ster.; podatek  od dochodów 11,000,000 f. st.; 
dochody pocztowe 3,600,000 funt, ster.; docho
dy z dóbr rządow ych (netto ) 298,800 funt. 
ster.; dochody z rozm aitych innych  źródeł
2,360,000 fun. ster. W ydatk i zaś dzielą się na 
ru b ry k i następujące: op łata  procentów  i am or
tyzacja d ługu narodow ego, w raz z w ydatkam i 
n a  adm in istrac ję  w tym  względzie, tudzież

rząd  zrobił w tym  przedm iocie i dowodząc, 
że nie zaniedbano nie dla rozszerzenia upraw y 
baw ełny  w A lgierji.

P rz y  roztrząsaniu  ustępu  0-go, dotyczące
go R zym u, naprzód p. L a  tour p y ta ł się k o 
m isji, co zam ierzała w yrazić w sw ym  pro jek
cie, czy p ragnie  u trzym ania naprzeciw  siebie 
S to licy  A postolskiej i W łoch, czy też chce 
poświęcić R zym  dla W łoch. P . O ’Q uin w i- 
m ieniu kom isji odpowiedział, iż p ragnęła  ona

RZECZY NAUK OW E.

Zarys wstępu do k ro n ik  po lsko-łueińsk ich  na język 

ojczysty p rzek ładanych , i słów ko o sam jm  p rz e k ła 

dzie, z poglądem  na pism a najnow sze, k ra jo w e  i za- 

g raniezue, o pierw otnych dziejach Polski wydane.

PR ZEZ

W. Alex. Maciejoioskiego.
(D a ls zy  ciąg, p a tr z  N r .  14  r. b.)

K iedym , historją praw odaw stw  przerab ia
jąc , dostrzegł, że G erm anow ie m ieszaniną 
byli ludów  różnych, a osobliwie sk ładali się 
z T eu to n ó w  i w ystępujących w przew ażają
cej liczbie ">) Swcwów, i k iedy  w drugich 
uznałem  S łow ian, którzy, ja k  tegocześny n ie
m iecki 20) pisarz m ów i, G erm anią u olnej 
L ab y  przez ro ln ic tw o  ucywilizowali, w e y 
spuszczając z uw agi mowę ich, religją, 
obyczaj, czyli nic rozpatru jąc się W ty o 
przedm iotach trosk liw ie, zw róciłem  całą ba
czność na  prawo; albowiem  przekonałem  się 
o tein, że w niem  ma h is to rją  praw odaw stw  
słow iańskich pu n k t oparcia się pew ny, po
czątkując polityczne narodu życie rozwojem 
gm iny w iejskiej, p ryw atne  zaś na  dziedzi
ctw ach m iędzy dzieci spadkodaw cy rów no- 
dziclonych opierając. Rozwojem  pierwszego 
p raw a rozpoczął i Sybel swe dzieło, nazna
czyw szy m u początek w rodach , sotniach, 
pow iatach. N a czele n a io d u  osobę z człon
ków  jego najstarszą postaw ił, na n ią  p ra 
w em  spadku przelał kró lew ską władzę, i na

l0) Majorem enim G er manicie .partem o b linen t, 
propriis adhuc nationibus nominibusque discreti, 
quanquam in commune Scevi vocentur, mówi Ta
cyt w Germ. 38.

20) Slaven-und Teuschthum von Victor Jacobi 
Hanover 1856, Porown. str. 14nstpn.

mej oparł politycznego praw a G erm anów  
podstawę. Poniew aż w ogóle pow iedział o 
tej władzy, a nie w yłuszczył, ja k  się ona 
u  różnych pokoleń germ ańskich  różnic roz
winęła, przeto  m niem ał D ahn , że badania je 
go uzupełnić należy. O parł i on podstaw ę 
politycznego praw a na gm inie ale jodno- 
dworcowej, z niej w yw iódł początek władzy 
królew skiej, uw ażając, że naczelnik rodziny, 
przyw łaszczyw szy sobie praw o i nad tem i jej 
członkam i, k tórzy  się od niej odłączyli, tu 
dzież praw o to na potom stw o sw o. przela
wszy, spow odow ał w  ten  sposób pow stanie 
m onarcliizm u. O pow iedział następnie hi- 
storję królew skości u G erm anów  przed gmi- 
norucham i, B astarnów , Cym brów, Teutonów , 
Sw ew ów  uw zględniw szy, tudzież po gm ino- 
ruchcacb, stan  tejże królew skości w yłuszczył, 
w ziąw szy szczególuiej na uw agę W andalów , 
A lanów , G erulów , G epidów, R ugian, S cy- 
rów , T urcylingów  i W izygotów .

K tóż z obu pisarzów  m a słuszność po so
bie? Ż aden  je j nie ma: lecz błąd, k tó ry  Sybel 
popełn ił, je s t  do w ytłum aczenia, pom nąc, że 
011 G erm anów  za jedn o lity  b ierzenaród ,i wszy
stko co o nich C ezar i T acy t podali, teutoń- 
stw u przypisuje, nie odróżniając od tychże 
G erm anów  ludy sw ew skie, gdy jeszsze n ik t 
gię o ich styczności z narodow ością S łow ian 
nie w yraził stanowczo. P rzeciw nie  D ahn, gdy 
się w badaniach sw ych i G ryn ia  dziełem  (G e- 
schichte der D outschen S p rache  1853) posił
kow ał a jednakże stanowczo w yrzeczone 
w niem  zdanie o tożsam ości nazw isk  Swe w a 
Staw  m ilczeniem  pokry ł, a nadto m e uw zglę
dnił tego, co Jacob i o pierw szym  w G erm a- 
n ji ro ln ictw a przez S łow ian zaw iązku rzekł, 
przeto, zdaniem  mojem, w porozum ienie się 
dał, że nie chciał powiedzieć praw dy. Dzieło 
więc jego m am  za fabrykat, w którem  szcze
gółów  je s t wiele, a postępu  żadnego nie ma.

P on iew aż w zgląd na  pieśń ow ą w 'sta re j 
E dzie zaw artą  dawszy, opisałem  w p ierw 
szym  tomie h isto rji praw odaw stw , kształt 
p ierw otnych  rodów  skandynaw sk ich , i tożsa

mość ich z teutońskicm i w G erm anii, za cza
sów Cezara, a w sto pięćdziesiąt la t po nim  
za T acy ta  rozwiniętemu w ykazałem , m ówiąc, 
że się na pokrew ieństw ie, bynajm niej zaś na 
sojuszu (przez przypuszczenie do spółk i, ja k  
sło w iański n iósł obyczaj) nie w spierały, prze
to nie widzę potrzeby  pow tarzać co tam  rze
kłem , i o czem przez cały ciąg swego dzieła, 
różnicę teu tońsk icj a słow iańskiej czyli je- 
dnodw orcow ej a wiejskiej gm iny, tudzież za
sadę, m onarchicznej władzy rozwijając,, roz
p raw iałem  szeroce. Sybel, mając, ja k  się w y
raził (s tr. 4), zam iar uratow ać Niem com  ro
dy, od C ezara w edług niego podwojono n ie
potrzebnie, w ytłom aczył jego słow a tak , że 
w zm iankow ano od historyka rzym skiego gen- 
tesgm inę, a cognali pokrew ne osoby oznaczać 
m ają. T ak ie  rody, a rzeczywiście gm iny, po
kazując się, jego. zdaniem, pod tą  sam ą p o sta 
cią w zam ierzchłej przeszłości, pod ja k ą  się 
później D y tm arsów  rodziny, tudzież polscy 
X IV  w ieku, nie od M aciejowskiego, ja k  m ó
wi, lecz od Roopella w yjaśnieni herbow nicy  
(str. 17, 20) ukazali, dowód też na to  stan o 
wić m ają, że p ierw szym  zaw iązkiem  państw  
byw a ród tak i, k tó ry  się składa z osób po k re
w nych. Dzieło atoli to, (kończy sw ą rzecz 
k ry ty k )  m a dotąd pierw szeństw o przed P a la - 
ck im ,k tó ry  zaw iązek czeskiej m onarch ji nie w 
gm innych, lecz w kró lew skich  u p a trzy ł rzą 
dach,tudzież przedM aciejow skim ,który  w swej 
h isto rji słow iańskich prawodawstw,* rody i 
bieg czasów zagm atw ał”. T ak  m ow i Sybel, 
a ja  odpowiadam  na to: że P alack iego  i m nie 
ganiąc, zasłużył sam  na  naganę; albow iem  
nie zw ażał na to, że gdy pierw szy nie rozw i
jan ie  się, lecz rozw inięcie czeskiego państw a 
w ziął na uw agę, przeto form ację jego w iuien 
był od m onarcliizm u, a nie od gm iny rozpo
cząć. Co do m nie, m usi h istorją praw odaw stw  
w pierw szem  już  w ydaniu  rzecz przedstaw iać 
jasno, gdy jej m yśl pojął dobrze, i to w szyst
ko co o po lsk ich  herbow nikach h is to rją  ta po
wiedziała, pobrał z niej Rocpell. W in ien  też 
o tern wiedzieć Sybel, że ród, w sposób prze

zeń pojęty, nie w yraża niem ieckiego, k tó ry  
się z sam ych ty lko  pokrew nych sk ładał (die 
Sippe),ale ród  słow iański, k tó ry  w sobie k re 
w nych  i do rodziny p rzyb ranych  liczył. To 
też wszyscy niem ieccy pisarze, k tórzy , ród 
od C ezara opisany rozważając, za w yłącznie 
swewslci, ja k  sam au to r (str. 6) zeznaje, po
czytali, uczynili zdaniem  mojem  dobrze. Sam  
n aw et T acyt, gdy ród (familia) od b liskich 
(propinqui) odróżnił, nie p rzedstaw ił innego.

L u d , k tó ry  rody w ten  ja k  rzek łem  sposób 
pojm ow ał, nie m ógł się dzielić na stany: nie 
znali ich też Sw ew ow ie, żyjący przed swojem 
ze Skandynaw am i zrzeszeniem  się, w spólno- 
ści praw , zwyczajem  polistow  dackich. Rzeez 
ta  in n y  obrot wzięła od czasu nap ływ u do 
G erm anii S kandynaw ów , w przedhistorycz
nych i h isto rycznych  czasach. W idać z Ce
zara, że już  w ow ym  czasie k iedy icli pozuał, 
jednoczył rzeczonych Skandynaw ów  po lity 
czny ze Sw ew am i związek; mieli bowiem 
w spólne role, i w spólne przez urzędy (magistra- 
tus) i naczelników  (principes) spraw ow ane 
rządy. W edług T acyta  czcią bóstw a ziemi 
z Longobardam i i innem i zesw ew ionem i łą 
cząc się ludami, jednoczyli się też z resztą 
G erm anów  w spólnością obrad i innych in 
sty tucji publicznych. Nic przeto dziwnego, 
że Sem nonów  podobnie ja k  Longobardów  
i t. d. k raje , m iew ały  na  czele urzędników , 
z k tó rych  każdem u po jednym  z ludow ych 
mężów do pomocy daw ano 2I). B y li to snadź 
owi dziesiętnicy, zesw ew ionym  też B aw arom ,

2I) Tacyt Germ. 13 mówi: Centeni singulis ex 
plebe comites, czego nikt nie rozumie; zrozumie zaś, 
gdy s, zaczynające wyraz drugi, do pierwszego 
przeniósłszy, za Centeni przeczyta centenis. Do- 
rozumiewał się już Munch (Det norske i t. d.), że 
słowa Tacyta inaczej jak dotąd rozumieć należy. 
lliemit (mówi on) 1st geiciss nur gemcint, dass fiir 

■ Richter war, be i des sen Gerichte

F rankom , A ngłosaksonom  znani 22), a u  re 
szty G erm anów , sw ew izm em  nie nasiąkłyreh, 
nie znani przeto, że jednodw orcow e ich gm i
ny, na  solidarności (Gesammtburgschaft) nie 
opierając się, urzędów  tak ich  nie zapotrzebo
w ały  2J). N aw zajem  u leg ł s tan  polityczny 
Sw ew ów  w pływ ow i skandynaw izinu  w  tern, 
że w iejskie ich gm iny przyjęły  jednodw orco- 
wy ustrój. N a zgrom adzeniu publicznem  w y
bierani naczelnicy okręgów  i pow iatów  2ł), 
rządzili n iem i n iby królikow ie, obchodząc się 
bez ogólnego k ra ju  m onarchy  (Oberkd/tig), 
tern bardziej, gdy  im  ten  do spraw ow ania n a 
w et ofiar po trzebnym  nie był. T y lko  n iek tó 
re z sw ew skiej rzeszy, i oczy wiście nie sw ew 
skie lecz zeswewione ludy, a m ianow iaie G o
tow ie i C heruskow ie, naw y k łe  do tego, aże
by najszlachetniejszy z szlachetnych, n iby 
sk an d y n aw sk i rządził nim i K onuug, w ybie
ra li sobio z pocztu kw alifikujących się do te 
go rodów  m onarchę; a nie cierpieli, ażeby im  
k ró low ał najm ężniejszy z m ężnych, jeżeli 
z tak ich  rodów  nie pochodził 25). (Jo <>’dy nie 
było na ręk ę  R zym ianom , usiłow ali°przo to  
gm inne te  zam ienić na  m onarchicznc rządy.

O d prow adzących w ojnę z G aliam i Sw ew ów  
D y k ta to rem  zrobiony Ja ro w it (Ariooistusl, 
k ró lew sk ą  zdaw ał się ty inżeG allom  i bronią
cym  ich R zym ianom  spraw ow ać władzę 
i w charak te rze  ty m  przez s e n a t  uznany rzym 
sk i uchodził za kró la  Swewów, ale pozornie 
ty lko, w oczach wojującego z n im  Ju liu sza  
Cezara. W iedział bo wiem dobrze wódz rzym 
ski, że Ja ro w it urzędnikiem  był ale n.o mo-

a2) Sybel 33 ustpn. i Muiick (str. 130) dorozu- 
miewają się, źę pierwotnie każdy fylk na dziesiątki 
się podzielał.

23) Munch (str. 129 130). Podział ten ludu był 
wyłącznie wojskowy, nie zaś jak u Słowian i cy
wilny.

21) Principes regionum atque pagorum, mówijedes H undertein   , „  -
die Vornehm sten in  dem Ilundert zugegen warem Lezar de bell. gal.. VI, 23.
znaczenia atoli nie odgadł myśli. j 23) Tacyt ann. XI, 16, II, 88, Germ. 7
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-o y  Cesarz nadal zachował dotychczasową 
swą politykę. Potem  zabrał glos p. Juljusz 
Favre. Po  nim p. Keller zażądał głosu, 
ale dla spóźnionej pory, posiedzenie zam
knięto.

W szystkie dzienniki jednozgodnie, tak  Pa
trie jak  Journal des De hats i La France wstrzy
m ały się od ocenień rozpraw w ciele pra- 
wodawczem, podając do tego powody, a nie 
zadawalniając się objaśnieniem udzielonem 
przez Constitutionnela co do ostrzeżenia ogło
szonego W Monitorze, pragną aby ten ostatni 
dziennik urzędowo wskazał jego znaczenie. 
W spom niane ostrzeżenie, nie było jak  m yl
nie doniesiono, roztrząsane na radzie gabi
netowej.

Zapewniają, że w tych czasach miała miej
sce dosyć żywa rozmowa pomiędzy p. Drou- 
yn de L huys a lordem Cowley, z powodu 
niezbyt uprzejmego odzywania się m ini
strów  angielskich w parlamencie o depeszach 
francuzkick niedawno ogłoszonych, a wspo
m inających o posłuchaniu, udzielonem przez 
Ojca Świętego p. Odonowi Russell i rozmo
wie pomiędzy niemi. W edług lorda Jo- 

•  hna Russell, propozycja nie wyszła od ajenta 
dyplomatycznego angielskiego, lecz sam 
P iu s IX  zażądał schronienia od rządu angiel
skiego. Różnica ta jest bardzo ważna, bo 
gdyby twierdzenie m inistra angielskiego by
ło prawdziwo, uwolniłaby się zupełnie An- 
glja od czynionego jej zarzutu, że myślała 
sobie przywłaszczyć wpływ na Ojca Święte
go, udzielając mu swej opieki. Zapowiada
ją, że depesza p. Drouin de L huys wska
że prawdziwość faktów, ogłoszonych sta
raniem tegoż m inistra w żółtej księdze.

Włoch)'.

Turyn, 7 Lutego. Izba spokojnie prowadzi 
rozprawy nad budżetom, a senat jeszcze spo
kojniej nad prawem o emeryturze cywilnej. 
T aka postawa parlam entu włoskiego w obe
cnych okolicznościach godną jes t uwagi i do
skonale i jaw nie przekonywa o dojrzałości 
politycznej narodu włoskiego, której ty lo 
krotne dał już dowody. Parlam ent włoski 
stale utrzym ał swe uchwały. Roztrząsa 
sprawy kraju, w przekonaniu, że spokojna 
ta  cierpliwość najprędzej doprowadzi go do 
celu.

Jeżeli wspomnieć, że izba deputowanych 
składa się z ludzi po większej części poraź 
pierwszy zasiadających w zgromadzeniu po- 
litycznem, że stronnictwa zapalono, licznie 
są w niej reprezentowane, to w istocie obe
cna jej postawa, rzeczywiście zasługuje na 
uwagę.

Lecz ponieważ nie ma nic doskonałego na 
świecie, pod względem załatwienia in tere
sów, izba potrzebuje koniecznie zaprowadzić 
zmiany w swem postępowaniu. Rozprawy 
nad budżetem w istocie są nużące, i jeżeli 
nieraz izba nie liczy n a  posiedzeniu dostatecz
nej liczby członków', bardziej należy obwi
niać mówców, przemawiających długo bez 
wzbudzenia zajęcia, niż uciekających słu
chaczy.

Okólnik p. Peruzzego, sprawił wielkie 
wzburzenie w stronnictwie krańcowem le
wem, którego organ Diritto oskarża go, że 
wkracza do władzy sądowej; lecz p. Peruzzi 
wcale nie pragnie arbitralności, wskazuje ty l
ko trybunałom  knowania przeciwne jedno
ści państwa i ściśle wypełnia swój obowiązek.

P ro jek t towarzystwa kredytu ziemskiego 
i inno będące z nim  w związku, są roztrząsa
ne przez komisję izby, gdzie niektóre osoby 
pragnęłyby je zagrzebać. Lecz ponieważ mi
n ister skarbu sprzyja im, i w udziale finansi
stów francuzkich upatruje jedyny sposób 
wydobycia kredytu włoskiego z stanu niż
szości, w jakim  niesłusznie się znajduje, pra w
dopodobnie projektu te dojdą do skutku, 
z małemi zmianami, i po długich nieroztro
pnych zwłóczeniacb.

Bardzo być może, że tylokrotnie zapowia
dana pożyczka, wcale nie będzie zaciągnięta. 
D obra fideikomisowe przedstawiają og'romne 
zasoby, k tóre należy zużytkować nie tylko 
ze względów finansowych, ale i ze względów 
politycznych. Zajmują się tern po cichu i no
we puszczenie w obieg renty, może nie doj
dzie do skutku.

Spraw a margrabiego Avitabile, dyrektora 
neapolitańskiego banku, niem a stanowczo 
nic wspólnego z polityką. M argrabia stał 
się jedyuie ofiarą nowego rodzaju oszu
stwa.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 12 Lutego. Dzisiejszy Morning Post 

zaprzecza pogłosce o kandydaturze do tronu 
greckiego księcia Ludw ika Heskiego, synow
ca W ielkiego Księcia, i utrzymuje, że w o- 
becnej chwili sprawa ta pozostaje w zawie
szeniu i nie przedstawia żadnej pewności co 
do dalszego biegu.

Berlin, 12 Lutego. Komisja wojskowa izby 
deputowanych została wybrana, i składa siy 
z następujących członków: prezes p. Bockum- 
Dolffs, zastępca prezesa p. Behrend; członko
wie: pp. Leeden, F rank , Ltining, H arkort, 
W aldeck, Schultz, (z Herford),- Hovorbeck, 
Forkenbeck, Rohden, Sombart, Bassenge, 
Taddel, Gneist, Yaersty, Stavenhagen, Beitz- 
ke, Seydlitz, Virchov, Yincke.

Berlin, 12 Lutego. Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung zaprzecza wiadomości podanej przez 
k ilka dzienników, jakoby rząd przedsięwziął 
kroki w celu układów co do pożyczki, lub za
mierzał takowe rozpocząć.

Kaset, 12 Lutego. W edług dzisiejszej Karsse- 
lor Zeitung, zostały przywrócone stosunki dy
plomatyczne z Prusam i, i reprezentant ze stro
ny kaselskicj został już mianowany'.

Turyn, 11 Lutego. W ybór dwóch wice-pre- 
zesów izby został dokonanym. Kandy'daci mi- 
nisterjalni, pp. Restelli i Miglietti, zostali wy
branym i 120 głosami na 218 głosujących.

Ateny, 7 Lutego. Kom itet izby oznajmił, że 
z 240,701 wyborców, 230,010 głosowało za 
księciem Alfredem. Lord E llio t podał urzę- 
downą odpowiedź odmowną. Wiadomości 
z prowincji są pomyślniejsze.

Konstantynopol, 7 Lutego. Eijub-Pasza zo
stał mianowany gubernatorem Belgradu, 
a Raszid-Pasza gubernatorem  Tulczy. T ra
k ta t handlowy z Związkiem celnym został 
podpisany- Stowarzyszenie angielskie posta
nowiło urządzić bieg trzech parostatków na 
linji trapezunckiej. B yły prezes rady wojen
nej, Zarif M ustafa-Pasza, znany ze spraw 
w Aleppo i w Karsie, umarł. W E skiszer 
pod K iutaliia kilku chrzcścjan zostało zabi
tych i ranionych.

Turyn, 10 Lutego. M inister m arynarki 
przedstawił w izbie deputowanych k ilka pro
jektów  do praw. Podał on pomyślne spra
wozdanie co do stanu m arynarki włoskiej.

Saint-Nazaire, 11 Lutego. S tatek  Lousiane 
przyrwiózł wiadomości z Yera-Cruz z dnia 17 
stycznia. Depesze z Yera-Cruz zostaną wy
słane do Paryża o godzinie 10-ej m inut 15. 
S tan zdrowia w Orizabie i w Yera-Cruz jes t 
pomyślny. O statni oddział artylerji wyszedł 
do Orizabyd. 10 stycznia, Jen . F o rey m iał o- 
puścić dnia 28 stycznia główną kwaterą, ce
lem połączenia się z wojskiem, będącem w 
pochodzie ku  Puebli. W ojsko zaczęło ustę
pować z Tampico, armja zaopatruje się w ży
wność na wzgórzach. Sądzą, że działania wo
jenne rozpoczęły się w końcu stycznia.

Aleksandr ja , 0 Lutego. F regata turecka, na 
której pokładzie znajdował się Yasim-Pasza, 
przybyła do portu w Aleksandrji. Pasza ten 
ma polecenie wręczyć Ism aelow i-Paszy fir
man sułtana, zatwierdzający go wice-królem 
Egiptu.

Paryż, 10 Lutego. Na posiedzeniu ciała p ra
wodawczego p. K eller żywo ganił postępo
wanie pieinontczyków w prowincjach połu
dniowych Włoch. Utrzym yw ał on , że iu- 
.dność rzym ska nie pragnie wcielenia doP ie- 

i  montu. Ubolewał nad tern, że projekt adre- 
! su uważa na równi stanowisko obu stron i 

robi rażące porównanie między Rzymem i 
Piemontem. Niezależność stolicy apostolskiej 
i niezależność ludu, opierają się na Rzymie, a 
P ieinont zagraża jednej i drugiej. — P. Gra- 
n ier do Cassagnac usiłował określić rzeczy
wisty stan  kwestji włoskiej. Odrzuca on zje
dnoczenie mazziuistowsko-angielskie, — lecz 
uznaje narodowość i niezależność włoską.

S tarał się dowieść, że tak  pojmuje izba stan 
rzeczy, i dodał że uspokojenie umysłów w 
Turynie, i zezwolenie Papieża na pewne re
formy, przyczynią się do załatwienia tru 
dności.

Londyn, 12 Lutego. S ta tek  Kangaroo przy
wiózł wiadomości z Nowego-Jorku z 31-go 
stycznia. Iiichmond-Dispatch zwraca się do 
północnych demokratów i zaleca im pozbyć 
się złudzeń; stany południowe nigdy nie po
wrócą do Związku, choćby im pozostawiono 
ułożenie konstytucji i udzielono wszelkie rę 
kojmie. S tany południowo przełożyłyby nad 
powrót do Związku, angielskie lub francuz- 
kie panowmnie.-— Newyork Tribune żąda, aby 
rząd energicznie prowadził wojnę; ale jeżeli 
walka nie daje nadziei zwycięztwa, w takim  
razie lud pragnąłby wiedzieć czy rząd jes t 
w stanie zawrzeć pokój.—•Newyork Herald i New
york Times nalegają, aby wojna była prow a
dzona aż do czasu przywrócenia Związku.

ltiehoe, 12 Lutego. Oświadczenia kom isa
rza królewskiego przy dzisiejszych rozpra
wach nad adresem, uczyniły wątpi iwom 
przyjęcie adresu przez Króla. Prezes dowo
dził prawa izby do przedłożenia adresu. W ie
lu mówców przemawiało za adresem i zbi
jało  wnioski królewskiego komisarza. Roz
prawy przygotowawcze zostały zamknięte.

Paryż, 12 Lutego. France zapewnia, żejen . 
Forey poczynił przygotowania do opuszcze
nia Orizaby między 25-m a 30-m stycznia. 
Francuzkie przednie straże stoją w odległo
ści kilku kilometrów od Puebli.

WIADOMOŚCI ROZMAITE
— D nia wczorajszego stan powietrza był 

zmienny, w nocy deszcz, o g. 7 r. i około g. 
9 ‘/2 w. zawieja śniegowa. Średnia tem pera
tura dnia jes t 1 ’/ 2 stop. R. najwjększc ciepło 
po południu wynosiło 2%  stop. II. najmniej
sze w nocy '/5 stop. R. B arom etr wznosił się, 
średnia jego wysokość je s t 747,85 milime
trów. W  nocy panował w iater zachodni, 
w dzień mierny zachodni, po południu pół
nocno-zachodni, wieczorem wicher.

— D nia 1 Listopada r. z., we w s i  Sniało- 
wie, gm. Powodów, pow. Łęczyckim, spaliły 
się: spichrz, owczarnia, dwie stodoły i stajnia, 
ubezpieczone na rs. 1,170, tudzież krescencja 
i inwentarz martwy, wartujące około G,000 rs. 
J a k  się domyślają, pogorzcl pow stała z pod
palenia przez niewyśledzonego złoczyńcę.

— Dnia 3 Listopada r. z. były dwa pożary: 
jeden z niewyśledzonej przyczyny, we wsi 
Mojsiki, gm. Kowalewszczyzna, pow. Łom żyń
skim, zniszczył 19 rozmaitych zabudowań e- 
konomicznycli, ubezpieczonych na rs. 440, tu 
dzież sprzętów gospodarskich, zapasów ży
wności, drzewa opałowego i biletów banko
wych na rs. 1,500; drugi na folwarku Buchta, 
w gm. Ludwinów, pow. Kalwaryiskim, pow
stał ja k  wnoszą z nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem, skutkiem  czego zgorzała woło- 
wnia, ubezpieczona n a  rs. 470, a w niej 13 
wołów i znaczna ilość koniczyny, w artują
cych rs. 500.

— Pisano w tym  czasie w gazetach o m a
chinach rachunkowych, przez polaków wy
konanych. Z tej okazji mając sobie udzielo
ną kopję rękopismu dziełka dotąd drukiem 
nieogłoszonego, p. t. 0 narzędziach i machi
nach rachunkowych, pozwalamy sobie z tako
wego parę krótkich szczegółów, bliżej nas 
interesujących wynotować. Autorem pow yż
szej pracy, O ile nam wiadomo, jest j e d e n  
z uczonych tutejszych m atematyków. W e 
wstępie powiada: że od najdawniejszych cza
sów' badano drogi ułatwiające wykonywanie 
działań arytmetycznych, mając na celu przy
niesienie ulgi umysłowi, oszczędzenie czasu 
i zapewnienie się co do dokładności wypad
ku. Z tąd wzięła swój początek tak  nazwana 
A rytm etyka narzędziowa lub mechaniczna.

Przedmiotem jej je s t wykonywanie wszel
kich działań rachunkowych przy pomocy 
różnych ku  temu wynalezionych narzędzi 
i machin. 8 ą  ich 3 rodzaje: 1) na których się 
działania za pomocą ruchomych pierścieni 
wykonywają. Oszczędzają one czas,ale spraw 

dzenie wypadków czynią niepodóbnem. 
Narzędzia takie są: szczoty i lieżebuica Kum - 
mera,—2) które przynoszą ulgę um ysłową i 
ułatwiają rachunek piśmienny, poddając pod 
oko przy pomocy prostych środków mecha
nicznych liczby do działania potrzebne jak  
np. sztabki Nepera i na n ich  gruntujące się 
narzędzia—i 3) nakoniec, takie co dają ostat- 
ny wypadek działania bez najmniejszego p ra
wie przyłożenia myśli przy pomocy mecha
nizmu m achin rachunkowych. Liczny po
czet wynalazców wylicza autor, na tej dro
dze pracujących. Pomiędzy niemi są i na
zwiska polaków jak: Siemińskiego który 
wynalazł i w r. 1844 opisał narzędzie uła
twiające mnożenie i dzielenie, jak  W yrozim- 
skiego który sporządził narzędzie w r. 1824 
do dodawania i odejmowania ułamków zmiano- 
wnikam i wiolokrotnemi względem liczby 00; 
jeszcze raz Słomińskiego który  za w ynale
zione przez się nax'zędzie do dodawania i odej
mowania, od akademji nauk w Petersburgu 
otrzymał nagrodę drugiego rzędu Demidow- 
ską. Narzędzie to on sam opisał, daje ono od ra 
zu każdej liczby ośm iloczynów cząstkowych 
przez 2, 3, 4...8, 9 —; nakoniec w liczbie wy
nalazców machin rachunkowych spotykamy 
nazwisko izraelity' polskiego Abrahama S ter
na. W ynalazek swój opisał sam w r. 1817, 
lecz o mechanizmie wewnętrznym machiny, 
ogółowo się wyraził; jes t on zresztą nadzwy
czaj skomplikowany. Drugim W arszawia
nom, k tóry  wynalazł machinę rachunkową, 
jes t p. Izrael, Abraham Sztafel.—O kazał ta
kową w r. 1845 .—W szystkie machiny mają 
jeden cel, muszą więc u nich niektóre części 
być podobne, jako od natury samego działa
nia zależące. Rozróżnia zaś m achiny rachun
kowe i czyni wyższemi jedne nad drugie, p ro
sty i jednostajny mechanizm wewnętrzny'. 
Dalej w rękopismie idą działy: O szczotach 
zwyczajnych; wykonywanie na nich działań, 
dokładnie i zrozumiale napisane z przykła
dami; następnie o liczebuicy Kummera, 
wreszcie opis m achiny p. Sztafla. Je s t ona 
kształtu równoległościanu prostokątnego, 
długości cali 18, szerokości cali 9, wysokości 
bez korbki cali '3'/2. Opis cały, jak  i sposób 
Użycia tej machiny jasno jest w y ł o ż o n y .  
W  d z i a l e :  p o r ó w n a n i e  u ż y c i a  machiny p.
Sztafel z rachunkiem piśmiennym, jej wyż
szość nad tymże rachunkiem  co do mnożenia 
i dzielenia,—autor tak  się wyraża: „Oceniając 
tę machinę przez wzgląd na rachunek pi
śmienny, nie ułatwia machina ta, jak  i wszyst
kie inne, wykonywania działań dodawania, 
odejmowania przez wzgląd na czas, albo
wiem w niektórych razach dochodzi się zwy- 
kłym  sposobom z piórem w ręku prędzej do 
szukanych wypadków. Ale co do mnożenia 
i dzielenia, machina ta jest dużo wyższą od 
rachunku piśmiennego i t. d. W  ogóle powie
dzieć można że przy pomocy machiny oszczę
dza się połowa lub trzecia część czasu. Ma
china przeto ta (dodaje autor dzieła) za bar
dzo pożyteczną poczytywaną być winna dla 
tych rachmistrzów, których rodzaj rachunku 
wymaga mnożeń i dzieleń na liczbach wie
lorakich. M achina ta codo sprawdzeń rachun
kowych wielką przynosi przysługę. O pisa
ną je s t następnie machina p. T h o m a s a  z Col
m ar i skreślone wykonywanie na niej dzia
łań. Je s t ona podobna do m achiny Sztafla, 
ale co do konstrukcij wewnętrznych Sztafla 
je s t dużo wyższą. Je s t bowiem ta  ostatnia 
prosta, pewna, zepsuciu uiepodlegająca, a nad
to ostrzega rachm istrza o błędzie przy po
mocy swego dowcipnego dzwonka; nadto 
korbka ma obrót w obie strony, co nie małą 
jost jej zaletą, — ponieważ c h r o n i  rachmistrza 
od powtórzenia całego działania i prostuje 
bardzo łatwo p o p e ł n i o n y  b ł ą d  przez obrot 
korbki w przeciwnym kierunku.

Zam yka całe dzieło, (które życzyć by na
leżało, aby ukazało się na widok publiczny), 
opis machinek p. J ,  Baranowskiego z P ary 
ża służących do szczególuycli posług rachun
kowych.

— Opera W arszawska odbywa obecnie 
próby wznowić się mającej opery Donizet- 
tego „Lukrecja Borgja” w której główną rolę 
powierzono pani Kirchberg-Karw ińskiej.

— W Odessie, przy towarzystwie rolni- 
czem Rosji południowej, otworzony zostaje

skład nasion, w celu zaopatrywania gospo
darzy wiejskich, wprost, najlepszemi nasiona
mi, po cenach zagr auicznycli i um iarkowa
nych krajowych, z odtrąceniem jedynie pro
centów, niezbędnyc h na,przesyłkę ' i u trzy
mywanie składu.

— St. Petersburgski Komitet Statystyczny. Za
kładanie gubernjalnych komitetów statysty
cznych, jako miejscowych organów stat.ysty- 
ki administracyjnej, rozpoczęło się w Rosji 
1835 r., ale w ciągu lat 25 instytucje te nie 
rozwinęły się należycie, tak iż kiedy w roku 
1858 otwarto komitet statystyczny central
ny, to zastał on kom itety gubernjalne tylko w 
42 gubcrnjach; w pozostałych zaś 20-tu za
rządach gubernjalnych, obwodowych i in
nych oddzielnych okręgach adm inistracyj
nych wcale ich nie było. W  dwa lata pó
źniej, w r. 1860, kom itet centralny ułożył u- 
stawę dotyczącą reorganizacji komitetów sta
tystycznych gubernjalnych i od tej pory w ła
ściwie rozpoczyna się ich działalność. G łó
wną przyczyną niepowodzenia ich czynności 
w czasach poprzednich, były ograniczone 
środki materjalne lub brak ich zupełny; nau- 
trzym ywanie komitetów nie było wyznaczo
ne żadne źródło stałe; m iały ono prawo jedy
nie korzystać z możebnego wsparcia z d r u 
karń gubernjalnych i od osób prywatnych, 
ale zasoby te nie były obiecującemi. Z wia
domości, zebranych przez m inisterstw o spraw 
wewnętrznych za r. 1857 okazuje się, że 42 
kom itety skorzystały z wsparcia od drukarń 
w kwocie 23,560 rs. a od osób prywatnych 
8,784 rs., czyli razem 32,437. Z tej sumy przy
pada na każdy kom itet średnio rocznie 772 
rs., co jest nader mało dla należytego prowa
dzenia statystyki miejscowej. Podobny los 
ciążyli nadpetersburgskim kom itetem  sta ty 
stycznym, k tó ry  otrzymywał rocznie 700 rs. 
Naturalnie przy zasobach tak szczupłych, ko
m itet ten nie mógł być organem rzeczywi
stym kraju, i dla tego długi czas był jedynie 
biurom, komunikającem wiadomości, zbiera
ne przez policję miejską i wiejską i przesła
ne w formie ustanowionej m inisterstw u spraw 
wewnętrznych. Stolica R o s j i  nic miała od- 
dzieluego organu statystycznego i wiadomo
ści tego rodzaju szły wprost z policji do m i
nisterstwa. Nowa ustawa o kom itetach sta
tystycznych gubernjalnych i obwodowych u- 
sunęła ten ważny brak. Miejscowym na
czolnikom miast, mających zarząd oddzielny, 
nadano prawo tworzenia oddzielnych miej
skich komitetów statystycznych. Dotychczas, 
jak  się zdajo z przywileju lego skorzystała 
jedna tylko Moskwa. W  P e t e r s b u r g u ,  ja k 
kolwiek uznawano konieczność istnienia ko
mitetu miejskiego, jednakże nie tworzono go 
oddzielnie, zamierzając-uorgaąizować jeden 
kom itet ogólny tak dla stolicy jak  i dla ca
łej gubernji. Na tej zasadzie kom itet staty 
styczny petersburgski, otwarty w swym 
składzie w r. 1861, objął pod swój zarząd, w 
roku następnym 1862 i Petersburg, nieo- 
trzymawszy jednak funduszu, jak i przezna
czony je s t ustaw ą dla komitetu miejskiego. 
Mimo jednak braku środków polni on swe 
obowiązki. W  liczbie ważniejszych jego roz
porządzeń, wprowadzonych w wykonanie 
roku zeszłego wymienimy: a) uproszczenie 
form tablic statystycznych; b) wskazanie po
licji lepszego s p o s o b u  zbierania danych licze
bnych; c) wysianie sekretarza k o m i t e t u  w 
powiaty,dla zbadania w praktyce form używa
nych przy zbieraniu wiadomości statystycz
nych; (1) zredagowanie i wydanie „Przewo
dnika dla zbierania wiadomości w gubernji 
St. Petersburgskiej; i e) zaprowadzenie w ko
mitecie „ruchomego jeografiozno-statystyez- 
uego słownika dla Petersburga i gubernji 
St. Petersburgskiej”.— Oprócz tego przystą
piono w komitecie do ułożenia „Noworoczni- 
ka gubernji”, i podjęto kwestje o statystyce 
przestępstw i o nakreśleniu projektu ulepszeń 
dotyczących w ogóle sprawozdań statystycz
nych.

— Dnia 6-go b. m. zmarł w Berlinie p. 
W incenty Nedwidek, młody i wiele obiecu
jący filolog czeski, który po u k o ń c z e n i u  s t u -  
djów filozoficznych na uniwersytecie praż- 
skiin, posłany był przez gremjum tegoż uni
wersytetu do stolicy' P rus, gdzie oddawał się

narebą Swewii, gdy ta  po republikańsku się 
rządziła. Uznał atoli może już on, a może do
piero następcy jego, być dla rzymskiej poli
tyk i dogodnem, forytować u Swewów' mo- 
narchizm i przezeń republikę ich zakłócić. 
To też intrygował w tym  celu u jednego z lu
dów swcwskich, który  od górnej Odry ku 
Dunajowi rozciągając się, w dzisiejszych Mo
rawach i Czechach gościł. Lud ten, od pły
nącej w pierwszym z tych krajów rzeki Mar- 
chy (Morawy), lub od wyrazu margo (marca), 
pogranicze oznaczającego, nosił M arkomanów 
nazwę. Sięgając aż do Dunaju, graniczył przez 
to z rzymskiem państwem. Syn jednego ze 
znakomitych ludu tego rodów, nazwiskiem 
Maro bud, wychowany w Rzymie, narzucił się 
na króla narodowi swemu po powrocie do 
kraju, w samym początku pierwszego poChr. 
wieku. Odtąd aż do końca czwartego stulo- 
cia, czyli do zupełnego rozprzęgnięcia się 
nic tylko swewskiej lecz i markornańskiej, 
tudzież skojarzonej z nimi Kwadów rzeszy, 
panowali Swewom, intrygą Rzymian narzu
cani, i pieniędzmi ich spomagani, królowie. 
Nienawidził ich kraj, lecz obca podtrzymywa
ła przemoc. \Y rozterkach, które z powodu 
tego między sobą prowadziły zrzeszone ludy, 
Swewówie z Teutonami, tudzież różnego po
chodzenia i nazwy ludami pomięszani, prze
szli w Szwabów, Markomanowie zaś w B a
warów, a Kwadowie w Sarmatów się zamie-
n il ia6). , . . .

Jak iż  więc rząd mieli rzeczywiście Germa
nowie? m i e l i  p r z e d  gminoruchami, m óui po
wołany w 26ym przypisku pisarz,rząd republi- 
kancki obok monarchicznego; po gminoru- 
chach zaś posiadali w zawładnionych po zaGei’- 
m anią krajach rząd wyłączuie monarehiczny. 
Odpowiedź ta  powoduje znowu pytanie, 
co mogło być przyczyną, że się zasada rządu 
rozdwoiła u Germanów przed gminoruchami?

29) Dahn I. 101— 19, choć innego o swewskich 
królach jest zdania, dowodów na to, com rzekł do
starczy.

Pom nąc na to, cośmy wyżej, na zasadzie pie
śni ze starej Eddy wyjętej, powiedzieli, pojąć 
łatwo, że pierwotne społeczeństwa towarzy
skie Niemców (Skandynawów), będąc w je- 
duodworcowej gminie skupione, m usiały się 
koniecznie na monarchicznym oprzeć rządzie. 
Traci, w ynajęty do pracy przez Kerla, stając 
się tein samem jego sługą, a bynajmniej nie 
będąc, jak  przybrany od dackiego polisty to
warzysz, spólnikiem pracy, przyczyniał się 
podwójnie do rozszerzania zakresu rzeczonej 
gminy. Rozracj^ane, i w pobliżu gniazda,z k tó 
rego wyszły, osiadające K erlów rody, podbi
ja ł pod swą" władzę naczelnik najpotężniej
szego rodu, i tak siłę jego pomnażał. Z dru
giej strony wzmacniał ją  wynajmując do pra
cy rody Traelów, i tak  kształtował państwo, 
którego stał się monarchą. Ale samodzielną 
dopóty się tylko cieszył władzą, dopóki nie 
uległ przemocy Jarla , i nie wszedł w skład 
podwładnych mu rodów. Gdy znowu ten pod 
moc potężniejszego jeszcze od siebie dostał 
się Jarla, wtedy powstawała najpotężniejsza 
na całą okolicę jednodworcowa, z Traelów, 
Kerlów i Jarlów  złożona gmina, k tórą roz
kazujący Królom (Jarlom ) zarządzał Ko- 

! nung, czyli władał nią panujący K ról nad 
| królm i (róe/-Ac<e««g,mówiSybel).Takiż stan rzc- 
| czv i w Germanii się kształtował. I  tam  trzej 
I synowie boga-człowieka (Mannus) rozpłodzili 
i na trzy części dla tego podzieloną germańską 
j ludność, k tórą gdy z postępem wiekami a tern 
i mniej latanii nie dającego się oznaczyć czasu, 

nowe powiększyły tłumy, wtedy i tym  wa
żną rolę odgrywającym gromadom, a miano
wicie Swewom i Wandalom, dano bogów za 
przodka, a następnie całą Germ anję na za
m ieszkałą przez tychże Swewów i resztę G er
manów podzielono dobitnie. Rząd w obutych 
Germ aniach nie był jednakowy 2J) . - W je 
dnej części panowali królowie, w drugiej był 
rząd ludowy; ale w ielkie zachody  pytanie,

ał) Das alte Gesetz der Tliiiringer. Breslau 
1834. Porowil. § 14, 20,

gdzie i u jakich ludów był rząd jeden i drugi?
Mój w r. 1816, szkolny kolega, a następnie 

(r. 1820) profesor U niwersytetu W rocław 
skiego, Th. Gaupp, wyrzekł: „że pierw niż 
u reszty Germanów rozwinęło się u Sw e
wów panowanie Królów, tudzież możno
władztwo rządzące obywatelami w obliczu 
prawa równymi, cłioć nie u wszystkich lu 
dów swewskich była jednakowa ta  równość; 
u reszty zaś Germanów że istniał dem okra
tyczny żywioł, wraz z społeczną ręką.” Gaupp 
więc zauważył pierwszy 28)> że inszy był stan 
polityczny u swewskich, a inny u nie swew
skich ludów. Grym  nie był od tego, ażeby w 
tern nie uzńać prawdy, tern bardziej, gdy sam 
Tacyt ludy germańskie na dwa, że się tak 
wyrażę, obozy podzielił; ale lepszego w yja
śnienia zażądał, mówiąc: że kwestja w ten 
przedstawiona sposób, rzecz raczej zaciemnia 
niż ją  objaśnia 29). Inaczej więc kwestję tę 
przedstawić, a tein samem w dziełko Tacyta 
o G erm anach napisane głębiej wejrzyć, Ger
lach i W ackem agel przedsięwzięli. Pierwszy, 
zewnętrznie go objaśnić zamierzy'wszy, doko
nał swej pracy; drugi, obiecawszy dać we
wnętrzny pogląd, obietnicy dotąd nie speł
nił 30). Spojrzyjmy na prace Gerlacha, i co 
ona ważnego w przedmowie i tekście zawiera

28) Wprzedmowie do wydanego przez siebie Ta- 
cytowego dziełka (Germania Gottingae 1835) tak 
się wyraził: quod vulgo fit discrimen gentium sue- 
vicarum, ita comparatum, ut priscae Germaniae 
tenebras magis offundat quam lucern affundat, non 
servandum, sed e medio penitus tollendum esse 
censeo.

2a) Tacitus Germania, von Fr. Dor. Gerlach 
und Willi. Waekernagel I. Abtheilung. Text. Ba
sel 1837.

3o) Jakby słowa Tacyta (Germ. 11): de minori- 
bus rebus principes consultant, de majoribus o- 
mnes; ita tamen, ut ea quoque, quorum penes ple- 
bem arbitrium est, apud principes pertracłantur; 
pojąć, biedzi się (108) z tem Gerlach.

(pierwszą oznaczę rzymską, drugi arabską 
liczbą) powiedzmy.

Autor zamierzywszy wykazać, że w dzieł
ku Tacyta położono zasady politycznego ży
cia Niemców, przez cały przeciąg wieków 
średnich tętniąc im, dziś jeszcze tętnią, brał 
w pomoc dla przeprowadzenia swej myśli in
stytucje G rekow i Rzymian, twierdząc (X II): 
że gdy rzym ski historyk przy zapatrywaniu 
się na Germanów brał ztamtąd światło, prze
to i dzisiejszy dziełka jego objaśniacz winien 
ku niemu zwracać swą baczność, a odłożyć 
na stronę ową pieśń Eddy starej, gdy ta sa
mych tylko Normanów ma na względzie (38). 
Lecz jeżeli wszyscy Germanowie, od wspól
nego ojca Tuiskona początek wziąwszy (41), 
przybrali od niego wspólne Teutonów miano, 
więc pytam y, co też spowodować ich i do te
go mogło, że przybierali m iana różne? czy 
należy przypuścić, ażeby na podobieństwo 
odległych i mało znanych sobie Greków 
i Rzymian, nie zaś ludów z sobą sąsiadują
cych, instytucje swe kształtować mieli? P ier
wsze więc arcyważne pytanie jest, z jakiem i 
ludami sąsiadowali germańscy Teutonowie 
w zamierzchłej przeszłości? Na pytanie to, 
dając odpowiedź Gerlach, zauważył, źo po 
lewym brzegu Łaby Teutonowie, a po pra
wem iliryjska, celtycka, słowiańska, a 
litew ska i fińska mieszkająca ludność^ vjY‘ve_ 
iniona od pierwszych będąc, Prz-vbr^ in,l 
wów nazwę, odkąd ją  cywili-

U  Ocrlach

Germanowie, że nany-a f  , y
stępnie oświatą pokonywać narody, choć
by też one, jak  to na bcytach doświadczyli
,262 3), poznawszy się na świadczonych
sobio dobrodziejstwach, obmierzić sobie ger
m ańskie panowanie miały (133 ,2 1 8 -2 1 9 , 
211). Co jeżeli tak było, pytam, czemu ró 
żnorodna owa ludność Śwowami się a nie 
Teutonami nazwała? i zkąd to poszło, że naj
starsza z ich warstw Semnonów nosiła na

zwę? Gerlach nie dał na to odpowiedzi. P y 
tanie drugie zachodzi, jak  się teutońska owa 
rządziła społeczność? Odpowiada na to, że 
się rządziła gminnie, że za świadectwem Ce
zara i Tacyta posiadała role wspólne i niemi 
się, naprzód ilekroć siedliska zmieniała, na
stępnie po osiedleniu się stałem na pewnem 
miejscu, rok rocznie dzieliła (84—7). Ale 
któż temu uwierzy, ażeby Teuton, naw ykły 
d o  posiadania tego co zdobył, co wykarczo- 
wał, chciał się z kim dzielić? A ów zwyczaj 
utrzym ywany w germańskich gminach, nie 
wytaczania spraw na publiczne obrady, któ
re by wprzód na radę rej wodzących w gmi
nie mężów wprowadzone nie były (10® )̂>
zkąd się wziął i co znaczył? Okoliczność
wreszcie ta, że swewskic i  z e s w o w i o n ę  ludy, 
zrywały stosunki złudam i kro e\\skim  ule- 
gajacemi rządom, c o  się marko-
mańskim o k a z a ł o  w i d o c z n i e  ( „ m  dowodzi, 
że n i c  m o n a r c h i c z n o  jau  sądził Gaupp, lecz
ludowe istniały u “pierwotnych Swewów rzą
dy że l c r ó l e w s k o ś ć  narzucana im od Rzymian 
nie przystawała do nich wcale. W szystko da 
się łatwo wy tłomaczyć, skoro przyjmiemy, że 
od Dunaju ponad Łabą rzeką ku morzu po
s u w a j ą c e  się, słynne przez część ziemi (Sem- 
uones), i inne jednego z nimi słowa (Swowy, 
Swcwy) Używające ludy, na Teutonów swą 
nazwę przelały; że odtąd spostrzegano w ger
mańskiej rzeszy lud taki, co się rolnictwem 
zajmował chętnie, i taki co od niego stronił 
(213); że chociaż przez to wiejska ludu pier
wszego gmina, w jednodworcową się zmieni
wszy, inicjatywę do prawa utraciła, jednakże 
sankcją tegoż praw a zatrzymała, nie będąc

1 ściśle teutońską, od woli naczelników ua sej
mie rej wodzących zupełnie zawisłą 3|). Ten 
bieg rzeczy nie da się greckiemi lub rzym- 
skiemi, lecz słowiańskiemi instytucjam i w y
jaśnić. (d. c. n.)

3‘) Szafarz. Staroż. 330, 338,
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z zapałem studjom filologicznym. Pogrzeb je- j życiorysu. Oprócz dalszego ciągu Babuni, ze
szyt ten zawiera dwie korespondencje z K ra
kowa przez J. S., w których korespondent 
długo rozwodzi się nad milczeniem, w jakiem

a   *   . v, zamyka się k ry ty k a  krakow ska względom
biecywane wydawanie w kraju czeskim kwi- I młodych pisaizy. Z iesztą korespondencje te

*. ■ . * . . i • Hrtatr,5 minln 7o w tlni'oio 1..1,___*_______1 ..

go odbył się w Berlinie, 8-go b. m.
— Jako  nowy krok na drodze równoupra

wnienia języka czeskiego, Narodni Listy dono- ; 
szą, że oddawna pożądane i wielokrotnie o

tów i awizacy pocztowych w języku czeskim 
•weszło nareszcie w wykouanie. K wity te i a- 
wizacjo drukowane są z jednej strony po cze
sku, a z drugiej po niemiecku.

— Zawiązane niedawno w Czechach towa
rzystwo pod nazwą 7tala haiku divelc czes/cych, 
mające na celu w y d a w a n i e  książek najstoso
wniejszych dla żeńskiej młodzieży czeskiej, 
coraz bardziej wzmaga się. Liczy ono obecnie 
1,000 członków (panien), a obok tego ogro-

. miia liczba nowych członków nie przestaje 
zgłaszać się ze wszystkich okolic kraju  czes
kiego.

— Doszła teraz do Europy wiadomość o 
zgonie sławnego angielskiego podróżnika p. 
Petherik , który bardzo daleko posunął się 
w górę Nilu, w zamiarze odszukania źródeł 
Białej rzeki; wyprawa jego skierowana przez 
Chartum  i Gondokoro, miała się połączyc 
z wyprawą pp. Speke i Grant, którzy dążą do 
źródeł Nilu od wschodu.

— Piszą z Mulhousy: Uprawa tytoniu ma 
nad uprawą innych roślin, niezaprzeczoną i 
ważną przewagę. Z jednej strony dozwala na 
użycie silnego nawozu, rozdrabnia grunt i 
przez to go polepsza; z drugiej strony, jes t 
ważnym zasobem dla licznych rodzin, ponie
waż potrzebne przy niej roboty, m ogą być 
w znacznej części dokonywan'e przez dzieci, 
a najważniejsze odbywają się w zimie, pod- 
dzas kiedy inne roboty w polu nie mają miej
sca. Tego roku otrzymane rezultaty dowiodły 
rzeczywistych korzyści tej upraw y, gdyż 
z hektara otrzymano po 2,000 do 2,100 fr.

— Donoszą z Florencji, że w liczbie klasz
torów Marchij i Umbrji, suprymowauych za 
administracji margrabiego Pepolego, zuajdo- 
wał się klasztor Santa-G iuliana, posiadający 
znacznąliczbę fresków P eruginai Rafaela, któ
ry  przez m inistra wojny został przezuaczony 
na szpital wojskowy. Słusznie przerażona ta- 
kiem  postanowieniem, komisja a rtysty 
czna Umbrji odniosła się do ministra oświe
cenia, pragnąc wyjednania u jego kolegi, aby 
przedsięwzięto śt-odki w celu zabezpieczenia 
szacownych tych skarbów artystycznych. 
Usiłowania te uwieńczone zostałypomyślnym 
skutkiem , a odwołanie postanowienia co do 
przemiany klasztoru Santa-G iuliana na szpi
tal, z zadowolnioniem i wdzięcznością przy
jęte zostało w całej Umbrji.

w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
— Styczniowy zeszyt Przeglądu Europej

skiego zawiera tak  wiele rzeczywiście wa
żnych artykułów, iż takie jego bogactwo u- 
sprawiedliwia pewne opóźnienie w wydaniu. 
Na samym czele znajduje się przekład szkicu 
prac Fryderyka Karola Savigny p. Laboulaye, 
członka insty tu tu  Francji, profesora w kolo- 
gjum francuzkiem, szkicu napisanego w 1841 
r. i wydanego po raz pierwszy w 1842 r. z 
dopiskiem z r. 1855. P . Laboulaye, który 
był uczniem Savigniego i sam w podobnym 
jak  mistrz jego pracował kierunku, autor łii- 
storji prawa własności ziemskiej w Europie 
od K onstantyw a W . do naszych czasów, Hi- 
storji politycznej Stanów Zjednoczonych i 
wielu badań nad prawodawstwem rzymskiem 
zapalonym jes t stronnikiem szkoły history
cznej w prawodawstwie, której w ostatnich 
czasach tak świetnym reprezentantem w 
Niemczech był Sayigny. Szkic jego napisa
ny z talentem, grzeszy jednak zbytnią wyłącz
nością, zbytniemi pochwałami dla prac Sa- 
yigniego, a za to lokceważcniein dzieł jego 
przeciwników a mianowicie Gansa. Przekład 
na nieszczęście tak jes t dosłowny, tak zacho
wuje wszystkie zwroty francuzkie, iż często 
staje się niejasnym, a nawet dopuszcza się 
tłomacz takich błędów, które są nie do daro
wania, a za przepuszczenie których spada od
powiedzialność i na Redakcję Przeglądu. 
Czyż wolno naprzykład, nie wiemy już jakie 
wyrażenie oryginału, przetłomaczyć po pol
sku „umysłowa panna* (str. 15 w przy 
pisku). Następny artykuł: L itera tura  Wscho 
du; ustęp z historji powszechnej literatury, Ja
na Scherra przełożony przez p. Michała 
Gliszczyńskiego odznacza się czystością i w7y- 
twornością języka. Tłomacz bardzo słusznie 
zrobił, podając przedmowę autora, gdzie 
najlepiej wskazane są wady dzieła, a między 
mnemi chropowatość i gwałtowność; ramy 
wzmianki dziennikarskiej nie pozwalają nam 
bliżej roztrząsnąć stanowiska z którego Scherr 
zapatruje się i ocenia objawy ducha, lecz są
dzilibyśmy iz wcale nie odjęłaby zasługi temu

Ł  » tłomacz złagodził i ogładził 
niektóre zarzuty, które w protestanckich 
Niemczech mmej może były rażące „iż u nas 
Zawsze obznajmicme liczniejszej publiczności 
z pracą Scherra, można uważać za zasługę 
i dalszy ciąg tego przekładu będzie zapewne 
z niecierpliwością oczekiwany. Mniej stoso- 
wnem zdaje się nam umieszczenie przekładu 
artykułu  lorda Maculaya 0 równouprawnieniu 
iydóu.) (1831 Styczeń). A rtykuł ten polemi- 
czno-dzieunikarski, nieodzuacza się ani nowo
ścią ani głębokością poglądów, wyraźnie oko
licznościowy, odpowiada na zarzuty stawiane 
wAnglji co do politycznego wyłączuie równo
uprawnienia żydów w tym kraju, to jest udzie
lenia im prawa zasiadania w izbie gmin. P rze
kład zachował po największej części niewła
ściwe naszemu językowi angielskie zwroty i 

o mego równie jak  ido  powyżej wspomnio-
®o Przek/ adu «kicu P- Laboulaye, dalby s?ę

zastosować napomnienie jakby właśnie do 
m ch wymierzone, p. F . S. Dmochowskiego a 
tuż po mm następujące w Uwagach nad błędami 
przeciw czystości i  naturze języka naszego!— ż y 
ciorys Jana Fryder. Wolfganga, prof. Farmacji, 
farmakologji i  chcmji p o lic y jno-Sfldowej w b. Uni
wersytecie Wileńskim skreślony pr. D. C. Chodź
kę, stanowi jedną z ozdób tego zeszytu Przeglą
du. K rótki opis awanturniczego życia ojcasza- 
nownego prof., poprzedza sucho spisany stan 
jego służby, po którym  cokolwiek żywiej opi
sany jes t żywot jego na w s i; zawsze „słowa 
te praw dy” stanowią cenny materjał, jakkol
wiek więcej podobne są do nekrologu niż do

dosyć wiele zawierają mniej lub więcej zna
nych wiadomości, w zajmujący przedstawio
nych sposób. Po  nich idzie Ramotka Naukowa 
N. 1, K. Kraszewskiego, zbijająca przepowie
dnie niektórych astronomów fraucuzkich koń
ca świata czy też nowego potopu, m ają
cego przypaść w 8156 roku pańskim, Przegląd 
rzeczy potocznych p. J. H-—J. K. i Przegląd po
lityczny przez ./. 1. Kraszewskiego. W  końcu 
znajduje się odezwa od Redakcji zapowiadają
ca rozszerzenie w Przeglądzie ram korespon- 
dencij naukowych, literackich i artystycz
nych ze wszystkich stolic Europy i ognisk 
życia umysłowego, któro wraz z rozbiorem 
celniejszych dzieł, mają stanowić w przyszło
ści główną treść tego czasopisma. O ile nam 
się zdaje, taka zmiana w jego kierunku uczy
ni go i bardziej zajrnującem i pożyteezniej- 
szem.

— W ydawnictwo czasopisma słowackiego 
Narodni uczitel, wstrzymane zostało z polece
nia podżupana trenczyńskiego, a to z powo
du, że redaktor wyjednał pozwolenie na wy
dawanie tego pisma w Bystrzycy, a tymcza
sem począł je  drukować w Tronczynic, bez za
wiadomienia o tern władzy wyższej. Przesz
kody zresztą co do dalszego wydawania tego 
pisma, niebawem usunięte zostaną. Czasopi
smo to wychodzi pod kierunkiem  p. Jerzego 
Sloty.

— Poeta czeski Kamenicki (W acek) za
mierza wydać zbiór całkowity swych u tw o
rów, które wyniosą pięć tomów.

— Nakładem księgarni J. L. K obra w P ra 
dze wyszły następująco książki: Starozitnosli 
apamatky zemie czeske, dział drugi, zeszyt ósmy, 
obejmujący: „K lasztor św. Aguieszki”, „Za- 
m ek Ivrasikow” i „Nagrobek św. Ludm iły w 
kościele Swiętojurskim  w Pradze*. Do pier
wszych dwóch opisów dołączone są ryciny 
podług rysunków p. Kandlera, ryte przez p. 
Kybiczkę, a do trzeciego, rycina podług obra
zu Hellicka, k tó ra zamieszczona już była po
przednio w jednym  z roczników album Libu
sza. Tekst do poprzednich zeszytów pisał 
zmarły niedawno Ferd. B. Mikowec, a obec
nie zadania tego podjął się p. Karol W łady
sław Zap. — Jih. Historicko-romanticke obrazy 
z diejiu jihoslowanskyc/t, przez p. Prokopa Cho- 
choluszkę, zeszyt dziesiąty, kończący dział 
drugi i obejmujący dokończenie opowiadania 
is wat ba benatsłca, oraz opowiadania Haracz i 
Kursa.

Pod dniem 25 maja 1661 r., znajdujemy tu 
ciekawy opis wyjazdu do Moskwy posłów 
cesarza Leopolda-Ignacego. Jeńcom polskim 
dozwolonem zostało być świadkami tej uro
czystości, a dla znakomitszych z nich przysła
no koni wierzchowych. Na spotkanie posłów j  wnego bytu - 
wyruszył znaczny poczet, k tóry  następnie to- Romans zaś Narieżnego"nosi 
warzyszył orszakowi w następującym porząd- prostoty i naiwności, k tóra cocuuwuia re 
ku. na przodzie jechały dwie choręgwie jazdy, manse przed W altor-Scottom. Nie jest to ani 
tak  zwane nadworne, złożone z dworzan, roz- j  obraz bytu łub obyczajów, ani odwzorowanie 
maitych bojarow, okolniczych i panów mo- i  jakiejkolw iek osobistości historvcznm i>m

ter-Scotta, jakkolw iek wychodziły z fałszy
wego stanowiska, miały atoli podstawę hi
storyczną; tak  przynajmniej sądzili sami ich 
autorowic, którzy mieli na celu odwzorowa
nie, na gruncie ile możności dziejowym, da- 

i życia narodu w danej epoce.
na sobie cechę 

a cecho wała ro-

JU R Y S P R U D E N C JA .
7, Kodeksu Postępowania Sądowego.

Czy plan kasyfikacyjny stanowi 
do przedmiotu roz- 

dłużnikowi fundu-
rzecz osądzoną co 
dzielenia przeciwko 
szu poddanego rozdziałowi?

W  ciągu klasyfikacji czynszu dzierżawne
go dzierżawca utrzymywał, że z czynszu tecm 
przypadają mu do potrącenia wzajemno nale
żności—delegowany pomimo to cały fundusz 
r  oz k lasy fi k o w ał — gdy z planu klasyfikacyj
nego przedsięwzięto poszukiwania z kaucji 
dzierżawcy, ten który kaucję wystawił, w y
kazywał, że czynsz dzierżawny w części zo
stał wyczerpany wzajómnemi należnościami.

P rokurator uważał, że plan klasyfikacyjny 
ma moc tylko pod względom podziału goto
wych funduszów zebranych z dzierżawy, że 
delegowany nie je s t właściwym do oznacze-

p - . .

skicwskich; dalej postępował pułk piechoty, j 
w ubraniu szkarłatnem, z dziesięciu sztanda- ! 
ram i z białej kitajki z ozdobami czarnemi; 
następnie szedł drugi pułk strzelecki, w n- 
braniu niebieskiem,również z 
darami: trzeci pułk, w ubraniu zielonem i in
nych barw, dowodzony był przez niemca, a 
chorągwie jego, w liczbie ośmiu, były niebie
skie; czwarty pułk, z oficerami niemieckimi, 
miał sztandary żółte a ubranie czerwone. Za 
temi pułkam i postępowały chorągwie drago
nów, albo raczej po dziesięciu ludzi z k a 
żdego oddziału pieszego, ogółem około ośrn- 
dziesięeiu ludzi w każdej chorągwi w u- 
bram u rozmaitej barwy; takich chorągwi, by
ło szesnaście. Za temi szły dwie chorągwie 
nadworne, dalej oddziały rejtarskie, których 
było trzynaście, z oficerami rosyjskimi. Na
stępnie rozwinęły się trzy chorągwie, jedna za 
drugą, złożone z znakomitszych bojarów du
mnych i dowodzone przez pułkow nika R y l
skiego, ubranego w bogatą suknię aksam itną 
kolor# ceglastogo i podbitą sobolami. Podko
mendni jego byli także dość bogato ubrani, 
a konie odznaczały się wspaniałemi rzędami. 
Za tym  oddziałem szły dwie chorągwie ko
niuszych carskich, wspaniale ubranych. D a 
lej postępowali sokolnicy carscy, stanowiący 
dwie chorągwie; ośm chorągwi pokojowców 
carskich; sześć chorągwi dworzan i t. d. Za 
nieprzebranym pocztem urzędników dw or
skich i panów, jechał na koniu, zdobnym bo
gatym rzędem, djak dumny Zadorowski, w 
kołpaku sobolim i w ubraniu z Jamy złotoj, a 
za nim około dwudziestu dworzan ze znako
mitszych rodzin. W  końcu jechali posłowie, 
których było dwóch, w karecie dworskiej wy
słanej aksamitem czerwonym. Na przodzie 
powozu siedziało dwóch urzędników carskich. 
Za posłami postępował bardzo szczupły ich 
własny orszak. Było tam wszystkiego około 
dwudziestu niemców, którzy jechali konno, 
po dwóch rzędem, i mieli na sobie liberję czer
woną z dość lichego sukna, z w ykładam i i 
lampasami niebiesliiemi z białemi prążkami. 
Za orszakiem jechały powozy podróżne. Na 
tern skończył się wjazd do stolicy.

Obuchowicz wspomina także, pod dniem U 
czerwca, o narodzeniu się carewicza Teodora 
Aleksiejewicza ^rozwodzi się nad staraniam i 
około wymiany jeńców , w którym  to celu 
Czarniecki, wojewoda rusk i, przysyłał do 
Moskwy Myśliszewskiego.

ręczyciel miał prawo wykazywać wypłatę.
Pomimo to Senat ze względu, żo delego

wany wyraźnie odesłał wierzyciela do fundu
szów dzierżawcy w ilości oznaczonej, a nawet 
do kaucji — żo dzierżawca planu tego w wła
ściwym czasie nie zaskarżył, żo więc wie
rzycielowi w myśl art. 2036 K. C. nie służy 
możność wzruszenia planu klasyfikacyjnego 
który względem dłużnika stał się prawomo
cnym, obok uzyskanej prawomocnie subiuta- 
bulacji na kaucji, uznał odpowiedzialność rę- 
czyciela, tom samom przyjął zasadę, że plan 
klasyfikacyjny może obejmować rozporządzę-’
me co do wysokości funduszu klasyfikacji
uległego, które dłużnika tego funduszu obo- 
wiązuje. 185g r

b i b l j o g r a f j a  r o s y js k a

za miesiąc Styczeń 1863 r.

Dnewnik Michaiła Cbuchowicza, strażnika 
welHoaho kmaźestwa Litowskaho, pisannyj wplie- 
nu w Moskwie s 1660 goda. — Izdanje redakcji 
gazety „Kijewskij Telegraf." Kijew, w tipografji 
Miniatowa i Fedorowa.

Je s t to znany u nas z wydania polskiego 
djarjusz Michała Obuchowieza, strażnika W . 
Księstw a Litewskiego. Rozpoczyna się on od 
wyprawy przedsięwziętej w 1660 roku. Obu- 
cuowmz, mając sobie powierzone przez Pa- 

wojewodę lubelskiego, dowodź- 
7-u or<!Swiami, mianowicie
w r u s 5  ń konnomi i 6-u dragońsldemi, 
wyruszył na wyprawę z Kowla 14-go stycz
nia. Już pod Malczcm oddział jego spotkał
S1ę z wojskami, dowodzonemi przez P io tra
Chowanskiego; Obuchowicz, raniony i 
koma pod sobą zabitego, dostał się do niewo
l i  i odesłany został do Brześcia, gdzie była 
kwatera główna samego Chowańskicgo. A u
tor tego djarjusza, po powrocie do zdrowia, 
towarzyszył przez czas krótki, jako jeniec, od
działowi Chowańskiego i opisuje niektóre w y
padła wojenne na Litwie, na któro sam pa
trzał, oraz w Inflantach, gdzie Polacy walczy
li ze Szwedami. 21-go Lutego jeńcy wojenni, 
a z nimi Obuchowicz, odesłani zostali,- na Mia- 
dzioł, Połock, W itebsk, Smoleńsk, Wiaźnfę 
1. dożajsk, do Moskwy. Autor opisuje przyję- 
cm jakiego doznał w stolicy Rosji, następnie 
uroczystości kościelne w niedzielę kwietnią i 
", i ,stę.Pnic przyprowadzono do Moskwy,
‘l i o Jako jeńca'Wojennego, wziętego pomię

dzy Kowlem i Łuckiem, Dominika Obucho- 
wicza, brata autora niniejszego djarjusza.

Nareszcie wyznaczono dzień 17-go marca 
(v. s.) 1662 dla odesłania jeńców polskich do 
Smoleńska, gdzie miała nastąpić wymiana.

Nim to nastąpiło, Obuchowicz opisuje wjazd 
do M oskwy posłów szwedzkich, którzy przy
byli z orszakiem 200-u ludzi konnych. P rzy 
jęcie było .mniej wspaniałe niż dla posłów 
cesarskich, którzy przyjeżdżali do Moslrwy 
w maju 4661 r. Nie występowały tu  ani regi
mentu piesze, ani rej tary, ani dragonia, ani 
stolnicy. Pomimo to posłom towarzyszyło 
przy wjezdzic do stolicy około 3 000 ludzi
wojska, dworzan i t, d. P osłow ie’jechali w 
saniach carskich, wysłanych drogą m ąterją i 
zaprzężonych białemi końmi. Każdy poseł je 
chał innemi sankami. Obuchowicz, wraz z 
znakomitszymi jeńcami polskimi, przypatry
wał się tej cercmonji z okien apartamentów 
księcia Dołgorukiego, u którego był nastę
pnie na obiedzie.

Dnia 13-go marca znakomitsi jeńcy przy
puszczeni zostali do dworu carskiego, o’dzie 
im oświadczono, iz są zupełnie wolni. Jeńcy 
przeto, w Moskwie trzymani, udali się w dro
gę 19-go marca, przyczem znakom itsi z po
między nich zaszczyceni zostali upominkami 
od Cara. Dojechawszy do Dorogobuża, pola- 
cy udali się ztam tąt wodą na 13-stu stat
kach. Po dość długim jeszcze pobycie w Smo
leńsku i po układach dotyczących wymiany 
jeńców , Obuchowicz opuścił nareszcie Sm o
leńsk 6-go czerwca i przybył 18-go t. m. do 
domu swej m atki.

Kratkije oczcrki islorji polskaho tiaroda. Joa
chima Lelewela, Perewod Jakowa Iwanowska/to. 
S. Peterb.

Książka ta, znana w literaturze polskiej 
jako kompendium historji, doczekała się prze
kładu na język rosyjski. D la publiczności 
atoli rosyjskiej dzieło to jest niedostateczne, 
a dla obznajmienia jej zc szczegóhyni dziejów 
polskich, należałoby przełożyć inną jak ą  pra_ 
cę. Przekład niniejszy jest w ogóle niezły. 

W asilij Narieżnyj. Bursak. 4 czasti. Moskwa. 
Pomiałowskij. Zimnij weczer w Bursie. 

(Wreinja N. 5, 1862).
Pomiałowskij. Bur tacki je tipy. (W rem ia 

N. 9, 1862). J ’
W  pomienionych dwóch num erach czaso 

pisma rosyjskiego miesięcznego Wremia, u 
mieszczone zostały dwa ostatnie z wyż przy
toczonych opowiadań „z niedalekiej przesz
łości” (jak powiada redakcja), przez p. p 0. 
miałowskiegó. Życie w Bursie nie p0 raz to 
pierwszy staje się przedmiotem powieści. 
Już przed rokiem  1820 wydany został ro
mans Narieżnego w czterech częściach, pod 
tytułem  Bursak, a niedawno wyszedł on w no- 
wej edycji. Romans ton przeto, powszechnie 
znany, porównany z pomienionemi dwoma 
opowiadaniami p. Pomiałowskiego, da jasne 
wyobrażenie o różnicy pomiędzy życiem w 
bursie rosyjskiej w dawniejszych a w now
szych czasach. Nadmieniamy przytem, że w 
i o ni ansie Narieżnego rzecz dzieje się nie za 
czasów tego autora, lecz w X.YII wieku.

Rom ans Narieżnego cieszył się niegdyś 
niezm ierną popularnością: czytali go i doro
śli i dzieci i zachwycali się tak samo jak  ro
mansem Jurij Miłpstawskij lub Basurman. Lecz 
romans ten ma jeszcze i teraz wielkie powo
dzenie; a była to pierwsza w literaturze rosy i 
sklej na tern polu próba, i jako taka ma swo
je zalety. Utworu tego me można wprawdzie 
stawiać na równi z romansami Zagoskina i 
Łażecznikowa, k tó re należąc do szkoły W al-

jakiejkolwiek osobistości historycznej lub 
przeprowadzenie pewnej idei, ani nareszcie 

[ przedstawienie obrazu artystycznego lub do- 
I konanie analizy psychologicznej; jest to po 
prostu zręczne, pełne fantazji opowiadanie o 

jem sztaai- ; całym  szeregu przygód miłosnych, pożegnań,
’  ...........  spotkań, napadów rozbójników i t. d. Dobrze

pomyślana intryga budzi ciągły interes czy
telnika. Samo opowiadanie przeplatają co 
chwila epizody, stanowiące nieraz jakby  ro
mans w romansie. C harakterystyka osób 
działających nie odznacza się szczególnemi 
rysami: wszystkie ono noszą na sobie ceclię 
stereotypową bohaterów romansowych z e- 
poki poprzedzającej W alter-Scotta. Osoby te 
nazywają się Neon, Neonil, M elitin i t. p. 
1 o mimo atoli naśladownictwa, podstawra hi
storyczna wychodzi wszędzie w tym rom an
sie na jaw, wbrew w o 1 i samegoż autora. 
Przebijają tu tradycje dawnego życia ukraiń
skiego, wojskowo-koczowniczego, z których 
Narieżnyj skorzystał zręcznie dla urozmaice- 
uia intrygi. Życie i obyczaje burłaków, ko- 
zactwo, obraz panów małoruskich i polskich, 
żydzi, szykarze—wszystko to mięsza się jak  
8’dyby w kalejdoskopie, a pomimo obcego 
ducha, pochodzącego z naśladowania rom an
sów zachodniej Europy, w „B ursaltu” znaj
dziemy mnóstwo cech obyczajowo-history- 
cznych, dokładnie pojętych i zręcznie odda
nych.

Co do dwóch urywków p. Pomiałowskie- 
go, nie należą one ściśle do któregokolw iek 
z rodzajów literatury. Nie są to ani utw ory 
literatu ry  nadobnej, w prawdziwem  tego w y
rażenia znaczeniu, ani też trak ta ty  naukowe. 
Naznaczyć im można w literaturze toż samo 
miejsce, jakie w malarstwie zajmują foto°Ta- 
fy. Mają one na celu przedstawić rzeczywi
stość z fotograficzną dokładnością, bez wzglę
du na. to, czy fotografja nie będzio zbyt jedno
stronną. A utor zaznajamia czytelników z ży
ciem uczniów seminarjów rosyjskich, przy- 
czem dokładność szczegółówr, budzących na
wet nieraz niemiłe uczucie, jest nadzwyczaj
na. Znajdziemy tu żywy obraz Wychowania 
pomienionych uczniów pod względem tak  
moralnym jak  i umysłowym, oraz ich bytu 
domowego.

Epoka opisy wana przez autora, jes t epoką 
lat jego młodzieńczych, gdy sam uczył się je 
szcze w seminarjum. Odtąd do chwili obec
nej znaczna zaszła w systemie wychowania 
w Rosji ząniana. W  owych czasach w szko
łach, w których młodzież sposobiła się głó
wnie do stanu duchownego, panował pod 
względom pedagogicznym system  scholasty- 
czny, i to nie należycie skierowany i nie
zdolny rozwinąć w uczniu władz umysło
wych, lecz owszem, budzący w stręt do nauki, 
tern bardziej, że i samo obchodzenie się z mło
dzieżą szkolną było w wysokim stopniu sro
gie.

Ciekawy jest obraz koleżeństwa w semi- 
narjach, co p. Pomiałow ski z talentem  opisu
je. bilmejsze jeszcze było koleżeństwo za 
czasów opisywanych przez Narieżnego, gdyż 
wou czas uczniów łączył między sobą więk- 
dbampSnCfo u ln .teres> którym  było wspólne
ducbownvch V ubvranie- Zwierzchność szkół duchownj ch dawała wówczas uczniom, w tak
zwanych bursach, jedynie mieszkanie, czyli 
izby w wysokim stopniu niedogodne. O po
żywieniu zaś i ubraniu, uczniowie musieli sa
mi myśleć, i w tym celu chodzili oni kom-
panjami po rynkach i domach, śpiewali lm n - 
ny i przedstawiali misterja, jioczem dzielili 
się zyskiem. Za czasów zaś opisywanych 
przez p. Pomiałowskiego, uczniowie ci otrzy
mywali już bezpłatnie cale utrzym anie i u-
brame, tak, iż nie potrzebowali robić wycie
czek dla dostania niezbędnych przedmiotów.

B ursa opisywana przez p. Pom iałow skie
go, ma wiele podobieństwa do bursy z X V II 
wieku, będącej przedmiotem romansu Narież- 
nego Lecz w pomienionym wieku, oprócz 
szkół duchownych n ieby ło  w Rosji innych, 
a wyższe z pomiędzy nich, jak  kijowska aka- 
dcmja duchowna i szkoła zaikonospaska w 
Moskwie, miały wówczas dla .młodzieży ro
syjskiej toż samo znaczenie, jakie mają obec
nie uniwersytety; w nich ześrodkowana by
ła cała uczoność Rosji i z nich to spływało 
na cały kraj światło wiedzy. Drugie miejsce 
zajmowały seminarja, rozproszone po rozmai
tych punktach, prawie zawsze przy klaszto 
racb, w głównych punktach prowincjoual- 
nych, zastępowały one miejsce teraźniejszych 
gimnazjów. Jakkolw iek we wszystkich tych 
szkołach nauka miała kierunek wyłącznie re
ligijny, dogmatyczny, a m artwa scholastyka 
śiedmowieczna tamowała poniekąd postęp 
wyższej oświaty, —■ pomimo to, szkoły po- 
mienione przyczyniły się do zaszczepienia 
nauk pomiędzy ogółem, który patrzał z po
szanowaniem na te źródła swego ukształce- 
nia i oddawał do nich przy pierwszej lepszej 
sposobności swe dzieci, któro w ten sposób 
miały następnie ułatwiony wstęp do akade- 
mji. W  akademji duchownej kijowskiej wszy
stk ie stany były reprezentowane: obok syna 
djaczka, siedziały dzieci i magnatów i prostych 
kozaków.

Szkoły duchowne, pomimo swego kierun
ku przeważnie religijnego, nie wyłączały zu
pełnie ukształcenia świeckiego: wykładano 
w nich filozofię, retorykę, m atem atykę języ 
ki starożytne Uczniowie pisali i przedsta
wiali przed publicznością m isterja religijne,

S , ' . , . , 7  1 J i !  k o m i “ M .  U O SZ łC C  11*  s o b i o
i ster wyłącznie światowy. Akademja 

c uchowna kijowska i szkoła zaikonospaska 
Moskwie, przypominały poniekąd w X V II 

wieku uniw ersytety europejskie w pierwo
tnym ich w wiekach średnich stanie.

P. Pomiałowski opisuje w „Zimowym wie
czorze w bursie,” byt uczniów i stan zakła
dów duchownych w owym czasie, gdy sam 
jeszcze uczył się. Lecz już w drugiej swej

pracy, pod tytułem  „Typy bursackie,” przed
staw ia toż życie i też zakłady naukowe w le- 
pszem świetle, na skutek zaprowadzonych w 
nich licznych ulepszeń, przyczem powiada, 
że napisze jeszcze z ośm podobnych obrazów, 
z których czytelnik dowie się o tym  sto
pniowym rozwoju, do jakiego szkoły te do
szły obecnie.

Pieśni, sobrannyja P. ,/. Rybnikowym. Czast' 
II. Na rodny ja byliny, stariny i pobywalszczyny. 
Moskwa.

Tom drugi pieśni ludowych rosyjskich, 
zebranych przez p. Rybnikowa, odpowiada 
w zupełności pod względem zalet pierwsze
mu tomowi. Nie spotykamy tu wprawdzie 
tych nieoszacowanych skarbów, W jakie ob
fitował toin pierwszy, który mieścił w sobie 
„Sw iatogora,” „M ikułę,” „Potok” i t. d. 
w nowej formie i w możebnej całości; lecz 
za to tom niniejszy obejmuje wiele ważnych 
warjantów (np. do pieśni o Eljaszu Muróm- 
cu, o . nieszczęśliwym szlachcicu-zuchu, o 
Onice i t .  d.) i nieznaną dotąd pieśń o Salo
monie. Daleko jeszcze ważniejsza i ciekaw
sza pieśń pod tytułem  Ziemskij Sobor. P. Bu- 
słajew zamieścił w „W iestniku R uskim ” 
wyborny tych pieśni rozbiór.

W iększą część niniejszego tomu pierwsze
go zajmują „U wagi” p. Bezsonowa, niezmor
dowanego na polu starożytności rosyjskich 
pracownika. Znany on jest z artykułów  o 
„Opisie rękopismów synodalnych” przez p. 
Górskiego i Newostrujewa, z przedmowy do 
pierwszego wydania Kryżanicza i z licznych 
artykułów  dotyczących dzieł jego. P. Bez- 
sonow wdaje się często w rozumowania tru 
dne do zrozumienia, a pomimo to przyznać 
mu należy, oprócz zdolności, niczem nie zra
żoną wytrwałość i gorliwość, za pomocą któ
rych przezwycięża czasami największe tru
dności. Przed niedawnym czasem przedsię
wziął on nie lada zadanie zastosowania teo- 
rji Szelliuga do mitologji rosyjskiej. Nadare
mnie p. Kotlarowski przypominał mu w ła
sne słowa pomienionego filozofa, który nie 
poważył się „na zastosowanie swego syste
mu do mitologji starożytnych germanów, 
Skandynawów i słowian, dla tego, iż utraciła 
ona swrój charakter pierwotny, tak, iż rozwój 
jej nie może być zbadany historycznie od sa
mej chwili jej zawiązku; mitologję pomienio- 
uych ludów należy nie tylko na nowo odbu
dować, nu wzór tych utworów sztuki, któ
rym brak niektórych ich części, lecz także 
na nowo tworzyć na podstawie nielicznych 
dochowanych do naszych czasów śladów’.” 
Lecz p. Bezsonow nie zniechęcił się podobne- 
mi uwagami: po wyjaśnieniu, w sposób bar
dzo niedostateczny, systemu Szellinga, spró
bował on niezwłocznego jego zastosowania, 
przyczem używa często sposobu, przypisy
wanego przez pewnego k ry tyka W eltm ano- 
wi, który uznaje to prawo filologiczne, za po
mocą którego każda samogłoska przechodzi 
w inną samogłoskę, a każda spółgłoska w 
inną spółgłoskę. Na podstawie chyba tego 
prawa p. Bezsonow twierdzi, że wyraz Hera
kles zamienił się na wyraz Tarakaszka i t, p. 
Podobny systeni przekręcań filologicznych, 
do niczego nie doprowadzi. W yjaśnienie 
wszelkiego zabytku z dawno ubiegłych cza
sów’ powinno być oparte na jego historji, 
gdyż inaczej największe naw et oczytanie i 
najrozleglejsze wiadomości doprowadzą jedy- 
nio do dziwmlągów. Nie wpierw jak  po zba
daniu i wyjaśnieniu krytycznem  tak krajo
wych ja k  i obcych źródeł do jakiego zabytku 
dawnych czasów i po wykazaniu jego zna
czenia i żywiołów które się nań złożyły, m o
żna wdawać się w rozumowania nad jego 
charakterem . W  ogóle prace p. Bezsonowa, 
juko pozbawione rzeczywistej podstawy, po
winny być uważane jako wybryki fantazji, 
bujnej wprawdzie i świetnej, lecz nieprowa- 
dzącej do celu.

Stichi Wsiewołoda Krestowskaho. Dwa tovia.
S. Peterb. Izdanje A. Uzierowa i Komp.

A utor niniejszych utworów zaczął przed 
pięciu czy sześciu laty drukować je  po roz
maitych czasopismach rosyjskich, począwszy 
od „Magazynu Mód”, wydawanego przez pa
nią Mej, do „Pam iętników  Ojczystych” pana 
Krajewskiego; obok tego p. Krestowski mie
wał niejednokrotnie powodzenie na wieczo
rach literackich, na których swe poezje czv- 
tywał. Muza przeto jego jest powszechnie 
publiczności rosyjskiej znaną. Obecny zbiór 
jego utworów7 wyszedł w dwóch naraz wyda
niach, droższym i tańszym, dla ułatwienia je 
go nabycia nietylko bogatym, lecz i niezamo
żnym. Czasopismo humorystyczne „Isk ra” 
nielitościw7e dla wszystkich w ogóle młodych 
poetów i prześladujące zawzięcie każdego, 
kto napisał choć parę poezij, jest daleko 
względniejsze .dla p. Krestowskiego, niż dla 
całego szeregu jego współzawodników.

W ydanie kosztowniejsze składa się z dwóch 
pięknie drukowanych tomików, mających ra
zem 374 stronnic.

Talent ji. Krestowskiego je s t bardzo różno- 
stronny. Pisze onpoem atai wiersze liryczne, 
pieśni hiszpańskie i legendy rosyjskie, opo
wiadania i biijki; czerpie on treść i z P ism a 
św. i z dziejów starożytnych, oraz tłómaczy 
z języków greckiego, łacińskiego i niemie
ckiego. Podejmuje się on przekładu Getego 
i Hejnego. Lecz talent autora i tłomacza jes t 
wszędzie słaby i źle skierowany.

Część pierwsza zaczyna się od poezji Kali- 
ka-Percc/tozaja. Sam  ty tu ł służy dowodem, że 
poeta chciał napisać utw ór w duchu narodo- 
wym. Poem at ten, mieszczący się na 10-ciu 
stronicach, jest poniekąd naśladowaniem p. 
Niekrasowa, A utor chcąc być efektownym, 
nieraz przesadza. Na każdym kroku widać 
dążność do pochwalenia się znajomością bytu 
narodowego, z czego atoli wynika wielka gm a
twanina. A wszystko to poczerpnięte zostało 
po większej części z dawnych zbiorów poezij 
narodowych, z poezij roskolników, z pieśni i 
opowiadań ludowych.

Następuje potem poemat Wesienniaja śmiert', 
w którym  najrozmaitsze pomysły pomięszane 
zostały. Zn aj dzietny tu  i dziwne kaprysy da- 
wnych panów, i nieszczęścia chłopów zosta- 
jącycli wt poddańczej od nich zawisłości, i ta
lent k tóry  z rozpaczy rozpił się, i kontrast 
pomiędzy bogactwem i ubóstwem. Słowem 
są to rzeczy, oddawna już na rozmaity sposób
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trak to w an e  i prozą, i wierszem, a do tego z da
leko  w iększym  niż tu  ta len tem . W  ogóle na
po ty k am y  w tym  poem acie na każdym  kroku  
m yśli, ty p y  i opisy oddaw na już zuane, a na
w e t sam  wiersz, w brew  może w oli autora, je s t 
naśladow aniem  lub parodją cudzego wiersza, 
g łów nie N iekrasow a, O garew a, D osto jew 
skiego.

T a k  zw ane „M otyw y h iszpańsk ie” p. K re- 
stow skiego, nie m ają  w sobie nic w cale h isz 
pańskiego. Ż adna kobieta, chociażby najniżej 
pod względem  m oralnym  upadła, n ie  będzie 
ta k  chw alić się ze złego życia, ja k  to czyni 
„G itan a” p. K restow skiego . D o sw ych m o
tyw ów  au to r dołącza m orały , chyba dla tego, 
ażeby go nie posądzono o niem oralnośe. „M o
tyw ów  h iszp ań sk ich ” nie można na serjo 
k ry tykow ać; z początku one gniew ają, lecz 
następn ie  s ta ją  się śmiesznemi. L ecz  i „G i
ta n a ” nie w ydała  się p. K restow sk iem u  dość 
nam iętną, gdyż w yprow adza potem  na  scenę 
ja k ą ś  panię, k tó ra  porów nyw a siebie do lw i
cy, a dwóch ubiegających się o je j w zględy 
kaw alerów  do lwów, k tó rzy , ja k o  tacy,' po 
w in n i je j zdaniem  bić się o nią. Jed n y m  z tych 
kochanków  je s t  grand  h iszpański, a drugim  
torreador; lecz pan i obu ich kocha nam iętn ie  
i powiada, że sz ty le t pow inien rozstrzygnąć, 
k tó ry  z n ich  m a pozostać przy życiu i cieszyć 
się je j względam i. P ojedynek, odbyty w oczach 
sam ej pan i, zakończył się pow aleniem  g ra n 
da przez torreadora. T en  ostatn i, w chw ili 
w łaśnie, gdy był b lizkim  celu swej m iłości,

dostaje się w  ręce przechodzącej straży, a sąd 
skazuje go na karę  śm ierci, na w ykonanie 
k tó re j kochanka  patrzy  dość obojętnie z w ła 
snych  okien. R ów nież p iękne ch arak te ry  
w yprow adza p. K resto w sk i i w  innych  m o
tyw ach, np. w  „M aurytance” . Z resz tą  nic 
m a się czego obawiać, ażeby czytanie u tw o
rów  podobnych, oddziałało zgubnie na um y
sły  m łodociane, gdyż „m otyw a” p. K restow - 
slciego budzić m ogą raczej uśm iech politow a
nia, aniżeli zdziw ienie, lub  jak iek o lw iek  inne 
uczucie.

P . K restow sk i sparodjow ał także k ilk a  le 
gend i p ieśni narodow ych rosyjskich . Te 
przynajm niej są o w iele skrom niejsze od po
w yższych w ybryków  chorow itej wyobraźni.

O pow iadania i legendy p. K restow skiego, 
obowiązano są bezw ątpienia swem  istn ieniem  
w yjściu z d ru k u  przed niem i k ilk u  zbiorów 
tego rodzaju u tw orów , k tó re  au to r usiłu je 
naśladować. I  „m otyw a h iszpańsk ie” są  ni- 
czein innem , ja k  parodją poezij M ajkow a. 
L iryczne jego u tw ory  nacechow ane są  w ła
snościam i w szystk ich  w ażniejszych poetów  
rosyjskich. J a k  skoro p. Mej począł p rzek ła 
dać na  m owę w iązaną n iek tó re  z P ism a  Św . 
ustępy , to i p. K resto w sk i to samo uczynił. 
M iędzy innem i chciał on oddać w ierszem  co
kolw iek  z E cclesiastes, lecz dowiódł jedyn ie , 
że nie czytał naw et pierw szego rozdziału tej 
księgi, i w ten  sposób zdobył się na  m izerną  
parodję.

O poezjach „ze św ia ta  staroży tnego’ , toż

sam o powiedzieć m ożna co i o„ m otyw ach 
hiszpańskich” .

P rzek ład y  z G etego i H ejncgo niezdarne. 
W iersz  „E lcgij rzym skich” nużący i ciężki. 
H ejne w ydaje się tu , ta k  samo ja k  i w wielu 
innych  przekładach, słodziuchnym  i sen ty 
m enta lnym  niem cem , a do tego p. K resto w 
ski w ybra ł to z jego poezij, k tó re  by ły  już  
daleko lepiej poprzednio przełożone.

U tw ory  liryczne, ja k  np. Wiesennija noczi i 
Chandra, odznaczają się obrazam i nieokreślo- 
nem i,dziw acznem i w ybrykam i fan tazji i obfi
tością w yrazów  boz myśli.

TE&TRA W WARSZAWIE.

Wielki  Teatr .—Dziś w Sobotę, d. 14 Lu
tego, komedjaw lym akcie, ze śpiewkami: Folwark 
primerose, odegrana przez pp. Stolpego, Króli
kowskiego, Bakałowiczową, Chęcińskiego.— Opera 
komiczna w lym akcie, Śpiewka pana Fortunata, 
odśpiewana przez pp. Kozieradzkiego, Stankiewi- 
czównę, Kwiecińską, Filleborna, Grabowską, Jan
kowską, Br. Rybicką, Boguszewską, Micińską', oraz 
tańce.

i n l e j - f u .

W  dniu wczorajszym , na  targach  odbyw a
jących  się w urzędzie ltonsum cyjnym  m iasta 
W arszaw y, płacono za w iadro o k o w i t y  p róby  
10-ej rs. 1 kop. 37% , za garniec kop. 45.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  13 lutego

L o ż a  Igo  p i ę t r a . . . .  4 
Lo ż a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o i a  ‘Jgo p i ę t r a . . . .  3
L o i a  G a l e r j o w a  2
Am fit ea t r  Igo  p i ę t r a  

w 6c iu  pier. r z ę .  ł 
w n a s t ę p n y c h .  ,,

k.
50
50
60
25

5
90

na
ubo.
10
10
10
10

2 '/.
2 '/,

A m f i t e a t r  2go pięt.. ,, 
K r z e s ło  w 4 pi er.  rz.  1 

d to  „  d r u g ic h .  1 
d to  w  n a s t .  i bo cz .  ,, 

G a l e r j a ,  m ie j .  n u m .  ,, 
Gale rj a ,  miej .  n ien .  „  
P a r a d y z ...........................

rsr. k.
,, 75

•20 
5 

90
52'/, 
45 
2 2 7 ,

ubo,
2 7, 
2 7, 
2 7, 
2 '/,

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .

z B erlina  z dnia  13 lutego.

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in i e  6.

bta  Pożyczka Rossy jska  . . . .  
6t a i, u . . . .
Obligacje  Skarbowe 4 %  . . . .
L is ty  zas taw ne  4 % .................................
Bilety Banku  P o ls k ie g o ...........................
Wckslo na W a r s z a w ę ...........................

„  P e te r s b u rg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 m ie s ięcz ny .
,, Pa ryż  2  , ,
, ,  H am b u rg  2 , ,
,, W iedeń 2 , ,

Żyto na  t a r g u ........................................ ’
,, na  dostawę późnie jszą  . . . .

k Pasryia.
Renta  3 %  bez k u p o n u ...........................

Akcje  k redy tu  ruchom ego . . . .

ż ą d a 
j ą

płacą

90
»7'/g  
8 3 'A  
89>/8
90
89
99 V8

8 6 '/,
46
45

70 50 
12 42

Liverpool, 12 Lutego. D ziś sprzedano 7,000 
wańtuchów  baw ełny; ceny się trzym ają.

żądano
Y łu n c ty . r? r. kop. rs r .  | kop

Pół- Iiuperjały  Rosyjskie . . — — 5 56
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — __

P a p i e r y .
Obhgi Skar .  za 100 rs. (oprócz

kuponu)  .......................... . 91 77 91 52
Listy Zas t .  II I-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz  kuponu) za 15 rs.. . 15 9 15 6 ' / .d it to  S e r j a  II .  j
Akcje Głównego Tow arz ys tw a

R sssy j sk ie go  d róg  żelaznych. 116 50 115 75
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs.  750. — .
A k c je  W sp ó lk i  Ż eg lug i  Pa row ej —

po  rs .  100 . . . » — _ _ _
Akcje Drogi Żelaznej  W arsza-

92wsko-Bydgoskie j po rs. 100 . . 50 _ ---
di to  500 . . — —■ — _

Akcja Drogi Żel. Warsz. Wied. 78 50 78 .
W o s l e .

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 100 65 100 50
„ . . , 100 Tal. k. t. _ __ _ __

Gdańsk  . . 1O0 Tal. 2 M. _ _ _
„  . . . 100 Tal. k. t. __

H a m b u rg .  . 36 0  BMk. 2 M. 153 _ _
Londyoa  . . 1 Ft .  St 3 M. 6 80 —
Moskw . . 100 Rs. 1 M. — 99 75
P e te rs b u rg  . 100 Rs. 1 M. — — 100

„  . 100 Rs. k. t. — — __
Pa ryż  . . . 300 F r . 2 M. 81 45 — —

„  . . . 300 Fr. 1 M. — —
W iedeń  . . 150 Złe. 2 M. 87 60 — —

płacono

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb .  rs. 1 k .  4 7 ł / i  
,, od L istów  Z astaw n: I i lg o  O kresu k. 8 ł/»

OB WIESZCZEIN i a  s a d o w e  i a d m in is t r a c y jn e .

U W I A D O M I E N I A

(N. D .  809)  Magistrat Miasta Stołecznego  
W arszawy.

W  zastosowaniu  się do a r t .  57 U s ta w y  Gildyj-  
nej w Króles tw ie  Polskim pod dniem 28 Maja (9  
C zerw ca)  1851 r. zatwierdzonej,  M a g is t r a t  M ia 
s ta  S to łecznego W arszaw y,  podaje  do w iadom o
ści,  że poniżej wymienieni kupcy Miasta  W ar s z a 
w y tudzież  Komisanci handlowi,  k tó rzy  n a  rok 
1862 do Gildji zapisani byli, a z powodu, że na 
rok następny 1863 w te rm in ie  norm alnym ,  to  j e s t  
w  czasie  od  dnia  3 ( 1 5 )  L istopada ,  do 19 (31) 
G rudn ia  1862 r. odpowiednich Pa te n tów  nie  w y 
kup  li, jedni t r a c ą  s łużące  p rawo kupcom G i ldy j -  
Itym i ty lko nazwy handlu jących używać m ogą .  
d rudzy  zaś  nie są  już  K om isan tam i haudlowem i a 
w  szczególności :

Kupcy  I .  Gildji.
Bloch Gottl ieb- Hockgli ick  H e rsz  L u x e m b u r g  

A braam .  Ł a t k i n  Wusil i.  Minkin Morduch. Skwar-  
cow P io t r .  T e ink in  Sz lam a.

Kupcy I I .  Gildji.

A u s t e n  F e rd y n a n d !  B ersohn  M ajer .  Kohn S a -  
lomon.  E nde lm a n  Mowsza.  F iszau t  Rubin ,  Foge l  
G ustaw .  Goldberg  Abraam. Heim an Szymon. 
H andelsm an  J ó ze f .  H ołow itz  Szymon. Idźkowski  
M icha ł .  K opelm an  Samuel vel Sarason.  Kopelman 
I c y k  Uszer .  Koelichen I le lćua .  Kroll Eleazar . 
Lewy M arkus.  Łubieński W ła d y s ła w .  Netimark  
G abrye l .  Poznańsk i  Izydor.  Poloński M ichel  Iślo- 
wicz. Rotenberg  Rubin. Romis Dawid.  Zielber-  
sztein  Leibel.  Włodkowski Anton i ,  Wolf  M aufycy 
Bolesław. W einsztock  Berek .

-  Komisanci handlowi.
A leksandrowicz  Saw a.  Kohn A braam  l l i e d e r -  

b a u m  Nuchym. K rekan  F e rdynand .  Kuntze  W i l 
he lm .  Loewensztein Sewe yn .  M agnus  Karo l 
RozenbergT zydor.  Weulenfeld  E l jasz  Wokulski 
Henryk .Z weigbaum  Moześ.

W arszaw a  d. 3 Lutego 18G3 r. 
p. o. P rez vden ta ,  

z up.  Mazurkiewicz, 
z a  Naczeln ika Kancela r ji ,  Budou in .

tów ,  z d ó b r  R eg u ły  W ie lk i e  o d p rz edanych ,  s o 
b ie  z as t rzeż onego  i od sp rz e d a ż y  w y łączo n eg o ,  
j a k o  to: z k o n t r a k t u  k u p n a  i s p rzed aży  d a ty  
1 (13) L u t e g o  r. b. 1862 Nr.  61, n a  s p r z e d a 
nych  g r u n t a c h  F r y d e r y k o w i  i E l ż b i e c i e  m a ł 
ż onkom  S a t te lm a je r ,  w  ilośc i m o rg .  36 m ia ry  
n o w o p o ls k ie j ,  z k o n t r a k t e m  takre jże  d a ty  Nr.  
62 K rysz to fow i i K a ro l in ie  m a ł ż o n k o m  L o t h a m -  
m er  w  ilości m o rg ó w  18 i k o n t r a k t u  d a ty  14 
(26)  L i p c a  1862 r .  N r .  63 T e o b a ld o w i  K iefer ,  
w ilości m o r g .  38 m ia r y n o w o p . ,  w sz y s tk ic h  po- 
w y ż  rze cz o n y ch  p f a w ,  w ła sn o ś c i  i w ie rz y te l 
ności,  p rzez  z a s t rz eżen ia  z p o w o ła n y c h  k o n t r a 
k tó w ,  n a  m a ry g iu e s ie  w y k a zó w  u czyn ione ,  do  
zab ez p ie cze n ia  p o d a n y ch ,  toczy  się  p o s t ę p o w a 
nie  spadkow e ,  do u k o ń c z e n ia  k tó re g o ,  w y z n a 
cza się te rmin  p ó ł ro c z n y  n a  dz ień  6 ( 1 8 )  M a ja  
r. p .  1863 w K a n c e la r j i  h y p o tec zn e j  w W a r 
szawie.

W a r s z a w a  d.  4 ( 1 6 )  P a ź d z i e r n ik a  1862 r.

T eof i l  B rzo zo w sk i .

(N. D. 8 2 7 )  R ejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gub er/iii W arszaw skiej w W arszawie
Zpowodu nastąpionej w dn iu  15 Sierpnia  1861 r. 

śmierci A n n y  K ry s ty n y  z Dal i tzów Muller, w s p ó ł - 
wierzycielki sumy złp. 34000,  albo rs. 5100 na  
n ie ruchomości  miejskiej w W arszawie  pod Nr.  
716 położonej, przez zas trzeżenie  na  m a rg in e 
sie dzia łu  I V  wykazu  hypotecznego ,  z ko n tra 
k tu  N r .  11 w księdze wieczyste j,  tejże n ie rucho
mości zaw ar tego ,  t y tu łe m  resztu jącego  szacunku 
zabezpieczonej , toczy się postępowanie  spadkowe 
do ukończenia  któ rego w yznacza  się  te rmin  p ó ł 
roczny, n a  dzień 6 ( l8 )^M aja  1863 r. w K a n c e 
larji hypotecznej w  Warszawie.

W arszaw a  d. 24  L ip c a  (5 S i e ’pnia ) 1862 r.
Teofil Brzozowski .

2. Po  ś. p.  Teressie  Jas ińsk iej  wierzycielce su
m y  rs.  3 .000  na nieruchomości  w R adom iu  pod 
N. hyp.  22 przez  zas trzeżenie  zabezpieczonej,  do 
k tó re j przyw iązany  je s t  ryg o r  w dziale I I I -  pod 
N . 8 również przez zas trzeżen ie  objawiony.

3. P o  T y tu s ie  M jreckim wierzycielu summy 
rs. 3 ,0 0 0  na  dobrach  Wólce Szelężnej v .  S ycyń-  
skiej z O kręg u  Kozienickiego w  dziale IV. pod 
N. 16 zabezpieczonej,  do k tó re j p rzywiązane je s t  
p rawo z as taw y  tychże  dóbr  w dziale I I I .  pod Nr.  
5 zap i sane .

4. P o  Ignacym  Nowosielskim w ierzycielu  sumy 
z łp .  3 ,5 0 0  z pod  N. 27.

5.  Po A nnie  Nowosie lsk ie j  wierzycielce sumy 
złp. 3 ,000  z pod N 28 lit. b.

6.  Po W incen tym  N o w o s i e l s k i m  wierzycielu  s u 
m y złp . 108 ,021  z p ro ce n te m  i kosztami pod N.  
34, wszystkich w dzia le  IV .  wykazu d ob r  Trzem* 
cha  z O k ręg u  Soleckiego zabezpieczonych; do r e 
gulacji k tó rych  to  spadków  te rm in  prekluzyjny 
n a  dzień 2 (14) Sierpnia  ro k u  bieżącego wy
znaczam, i w zywam  in te resowanych ,  aby  z dow o
dami urzędowemi w dniu  ty m  w K ance la r j i  mojej 
dla  leg i tymacj i  swych praw stawili się.

Radom  dn ia  24 S tycznia  (5  L u teg o )  1863 r .
Felic jan Tirp itz .

OBW IESZCZENIA SPADKOWE.

(N .  D .  820) Pisarz K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Z powodu śmierci  Antoniego-Ludwikn- J u l ja n a  

tr zech  imion, oraz  M ichała  i Jo ze fa  braci Char- 
czewskich współwłaścicieli D óbr  Koziciaty z przy- 
leg ło s c iam \  w O k ręg u  W łoc ław sk im  położonych 
o tw orzył się spadek do regulacji  k tórego w yzna
czam te rmin  n a  dz ień 23 M aja  n. s. 1863 r. w 
Kancelar j i  Hypotecznej D ó b r  Ziemskich GuDerni 
Warszawskie j.

W arszaw a  d. 1 (13) L istopada 1862 r.
T ruszkowski .

(N. D .  825 ;  Rejent K ancelarji Z iem iańsk ie j 
G ubernii W arszaw skiej w W arszawie 
Ogłasza,  że z powodu nastąpionej śmierci:
1. M ar ian n y  Osieckiej wierzycielki kwoty  rs. 

300,  i b r a t a  je j F ranc iszka  Osieckiego wierzycie
l a  także kw o ty  rs. 300 ,  w kapita le  złp. 10,000 
czyli rs .  1500, na  nie ruchomości w Warszawie  
pod Nr.  151 położonej,  w Dziale I V .  pod N r .  15, 
w ykazu lokow anym  mieszczących się, i

2. Fe liksa Sikorsk iego w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  E w ik -  
cji sposobem ostrzeżenia na dobrach S k ib  ino w 
O k ręg u  Radzie jowskim  w Dziale I \  . pod N r .  17, 
w ilości nieoznaczonej zap i sane j ,  toczy  się po
s tępowanie  spadkowe,  i wzywa wszystk ich  in t e 
resentów, aby się w te rmin ie  na  d 10 (22)  S ie rp 
nia  r  b.  1 8 5 3  do regulacji  oznaczonym, z d o w o 
dami w Kancelarji  hypotecznej  podpisanego R e 
j e n ta  w W arszaw ie  przy ulicy Miodowej w g m a 
chu Sądu Ape lacy jnego  egzystu jącej,  pod  pre- 
k laz ją  stawili.

Masłowski.

(N .  D.  82 9 )  Ile/enl K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie 

Do ukończen ia  Postępowania  spadkowego po 
Tobiaszu  Kruszewskim  właścicielu n ie ruchom o
ści Ńr.  211 lit. G.  na  P radze  pod W arszaw ą  p o 
łożonej ,  wyznacza się termin w dniu  5 (17)  S ie r 
pnia  1863 r .  w K ancelar j i  hypotecznej  w W ar -  
szawie.

J a n  Jas iński ,  R ejen t .

( £ .  d .  8 2 2 )  R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszawskiej w Warszawie.

O g ła s z a  się  o tw a rc ie  p o s t ę p o w a n ia  sp a d k o w e  • 
go  po  b .  P u łk o w n i k u  J a n i e  F i e d o r o w ic z u ,  
w sp ó łw łaś c ic i e lu  sum  rs .  6420,  rs. 4 2 0 ,  w ie rz y 
c ie lu  sumy rs .  1500 ,  u b ezp ie c z o n y ch  n a  n ie ru-  
c h o m o m o ś c iach  p o ło ż o n y c h  w W ar sz a w ie  p od  
Nr.  614.E i 614F,  oraz  w ie rzy c ie lu  su m y  rs .  4500  
u b ezp ieczonej ,  n a  n ie ruchom ośc i  w  W a r s z a w ie  
p o d  Nr.  176, i wreszc ie  w ie rz yc ie lu  s u m y  rs r 
900  ubezp ieczonej  n a  n ie ru c h o m o ś c ia c h  p o ło ż o 
n y c h  v.’ W arsz aw ie  pod  n u m era m i:  2988,  2988zt 
2988A, 2988c ,  do z a m k n ięc ia  p o s tę p o w a n ia  w y 
z n ac z a  się  t e rm in  n a  d z ie ń  11 (2 3 )  M aja  1863 
r o k u ,  n a  k tó r y  in te re s o w a n i  m a ją  się  s t a w ić  
w  W a r s z a w ie ,  w K a nce la r j i  hypo tec zn e j  p od  
p i s a n e g o  R e je n ta .

A l e k s a n d e r  B ry n d z a .

położonych, a  na  plebanją  dla  parafii Ś-go A n 
drze ja  nabyte j i odstępuję od sumy warunkam i 
licytacyjnemi objętej p rocentów N S .  (wypisać 
wyraźnie  l iterami)  poddając  się wszelkim obo
wiązkom i zas trzeżeniom w w arunkach  l i c y ta c y j 
nych obję tym.

Kwit  na  z łożone vad ium  w kw oc ie  rs. 163' 
kop.  50,  i na  kosz ta  ogłoszenia  rs 6 sk ładam .

S ta łe  moje  zamieszkanie  je s t  w  NN. pisałem 
dnia  miesiąca 1863 r.

(podpisać  imię i nazw isko .)

(N .  D.  8211 R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Po zmarłych:  Auguście  F ry d e ry k u  Gerlach , D o 

rocie Karolin ie  z Gerlachów W anke ,  i Bogumile 
H enryku  Gerlach,  jako  wierzycielach każdego 
z nich p o r s .  430 kop.  17 B/i tudzież jak o  w spó ł
właścicie lach takieiże sum y rs 430 kop. 17®/,.. 
wszystkich na nieruchomości N. 215 i 2 ) 6  li t.B ,  w 
W arszawie  ubezpieczonych; toczą się postępowania  
spadkowe,  do  ukończenia  k tó rych  wyznacza  się 
termin  w  Kancela r ji  hypotecznej Gubern ii  W a r 
szawskiej w W arszawie  na dzień 5 (17)  Sierpnia  
1863 r.

A leksander  Dziewulski.

(N .  D.  613)  Pisarz Sądu Pokoju O kręgu  
Częstochowskiego.

O g łasza ,  że  po  z m a r ły c h  o s o b ach ,  a m ia n o 
wicie:

1. P o  A n d r z e j u  G ą s ie w sk im ,  u r z ę d n ik u  p rzy  
d rodze  ko le i że lazne j  w P io t rk o w ic  d.  14 M aja  
1862 r. z m a r ły m ,  j a k o  po wierzycielu  kw o ty  
z łp .  12 ,000 ,  a lbo  rs .  1800 z p rocen tem ,  n a  5 /6  
c zę ś c iac h  n ie ruchom ośc i  w  C zęs tochow ie  Nr.  3, 
p rz y  u l ic y  P a n n y  M a r j i  le żący ch ,  d a w n ie j  do  
m a łż o n k ó w  K r a f t ó w ,  a  obecn ie  d o  H e r m a n a  
i K r y s ty n y  małż .  W ic h n ró w ,  p rzy n a leżn y ch ,  
w dz ia le  I V .  w y k a z u  p o d  Nr.  6, w sposob ie  o d 
s tąp i e n ia ,  w z le wkach  z a h y p o tek o w a n e j .

2. Po  W o jc iech u  K a s p e rk i e w ic z u  zm ar ły m  
d n ia  13 W rześ n ia  1862 r. w  C zę s to ch o w ie  Nr. 
81, w a k t a c h  w ie cz y s ty c h  (N r.  Rep.  199) w y 
k a z u  po d  p o z y c ją  p ie rw s zą  op isanego ,  je dne j ,  
p o ch o d zą ce j  z n a b y c ia ,  z os trzeżeniem  z w u io s k u  
N r .  X I .  w dz. I I :  o b ja w io n e j ,  d rug ie j ,  w  s p o 
sobie  s p a d k u  odziedziczonej ,  o w ła sn o ś ć  k tó re j ,  
w y to c zo n y  przez n ieg o  spór ,  wpisem z pod N. 2 
dz ia łu  II I.  j e s t  obję ty ,  oraz ,  j a k o  b e z w a r u n k o 
w ym  w sp ó łw ła ś c ic i e lu  s to d o ły  i ł ą k i ,  pod  po 
zycjami 2 i o tegoż  w y k a zu ,  w d z ia le  I. w y 
s zcz egó ln ionych ;  to c zą  się p o s tę p o w a n ia  s pad 
k ow e ,  do  u k o ń c z e n i a  k tó ry c h ,  celem p rz e p i s a 
n ia  t v tu ld w ,  p o m ic n io ń y c h  s p a d k o d a w c ó w ,  t e r 
m in  p r e k lu z y jn y  n a  dz ień  4 (1 6 )  M aja  1 86 !  r. 
o s ta t e c z n ie  p rz e d em n ą  P isa rzem ,  w y z n acz o n y  
zosta ł .

R o m a n  T o m as z e w s k i .

(N. I) .  779)  Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Brzezińskego.

Po śmierci: M iko ła ja-Karola-Wilhelr aa  t r z e c h  
imion F urs tenw ald  współwierzyciela  w ie rzyte lno-  
ści rs .  300  z procentem i kosztami sposobem 
ostrzeżenia  n a  n ie ruchomości Nr.  28 w mieście 
Tomaszowie  położonej w Dziale IV .  po d  N r .  5 
zapisanej , otworzył się spadek  do regulacji,  k t ó 
rego te rm in  p rzed  podpisanymi na dzień 3 (15) 
M aja  1863 r .  oznacza się.

Brzeziny d. 27 StyczDia (8 L u teg o )  1863 r.
Dobrowolski.

(N .  D .  8 24 )  R ejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszawskiej w Warszawie.
Z  powodu nastąpionej śmierci: 1. J a k ó b a - L u -  

d w iką  dwóch imion F la tau  w  doi li 28 G rudn ia  
1862 r. właściciela nieruchomości  W arszawskie j  
N 1 077# ,  2. E d w a rd a  Rutsch w dniu 15 Lutego
1862 r. w ierzyciela  sum y rs .  2025 na nierucho
mości w Warszawie  pod N. 1752 położonej, ubez
pieczonej; o tw orzyły  się spadki,  do regulac j i  k t ó 
rych i przepisania  p raw  powyższych,  w yznacz a  
&ię półroczny term in  na dzień 5 (17)  S ierpn ia
1863 r. w Kancela r ji  hypotecznej w W arszaw ie .  
W arszaw a  dnia 31 Stycznia  (12 Lu tego )  1863 r .

Józef  Żbikowski.

U C m t l S  I S PRZED AŻE P U I M I .

(N. D .  828)’ R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
G ubernii W arszaw skiej w Warszawie.
Z  po w o d u  n a s t ą p io n e j  w d. 9 S i e r n i a  r. b. 

1862 śm ierc i  L e o n a  P o p ła w s k ie g o ,  właśc ic ie la  
d ó b r  z iem sk ich  P ęc ica  w O k r ę g u  i Gubern i i  
W a r s z a w s k ie j  p o ło ż o n y c h ,  tudz ież ,  w s p ó ł w ł a 
ś c ic ie lu  d ó b r  C zechow ice  A.  B. w tymże  O k r ę 
g u  i G u b e rn i i  s y tu o w an y ch ,  j a k  n iem nie j  w ie 
rz y c ie la  r e s z t r j ą c  .go s z a c u n k u ,  za  sp rzedane  
g r u n t a  z d ó b r  l i e g u ty  W ie lk ie ,  do  d ó b r  o g ó l 
n y c h  P ęc ice  wyżej z p o ło ż e n ia  o p is an y c h ,  n a l e 
ż ąc y c h  m ia n o w ic ie :  k u ę t r a k t e m  k u p n a  i s p rz e 
d a ży  w ks ięd z e  w ieczys te j  d ó b r  t y c h  d 1 (13) 
L u t L o  1862 r. N r .  61 z a w a r ty m ,  E l ż b r e c e  , 
F r y d e r y k ó w ,  m a ł ż o n k o m  Sa t te lm a je r ,  s u m y  rs 
.1050 kop .  30,  k o n t r a k t e m  tejże d a ty  N r .  62 
K rysz to fow i i K a ro l in ie  m a ł ż o n k o m  L o t h a m m e r  
s u m y  rs. 525 kop .  15, k o n t r a k t e m  d a t y  14 (26)  
L i p c a  1862 r. Nr.  63  w te jże  ks iędze  z a w a r ty m ,  
z a  s p rz ed a n e  T e o b a ld o w i  K ie fe r ,  z rz eczo n y c h  
d ó b r  R eg u ły  W ie lk ie ,  dwie m org i  g r u n tu ,  nic- 
u is zc z u n e g o  s za c u n k u ,  z ł p . 8 8 8 s /g i k o n t r a k t e m  
d .  13 ( 2 5 1 S ty c z n ia  1860 r .  N r .  22  k s iędz e  dó b r  
C zec how ice  A.  B z O k r ę g u  W a r s z a w s k ie g o  za- 
t w a r t y m ,  t e m u ż  T e o b a ld o w i  Kie fe r,  os ta tn ie  
d a ty  sum y sza cu n k o w ej  w k w o c ie  rs.  970 kop.  
40 , o raz  w łaśc ic ie la  p r a w a  prop inac j i ,  z g ru n -

N .D .  823)  Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w Kaliszu.

Po śmierci: 1) T adeusza  Kożuchowskiego wie
rzyc ie la  sumy rs. 2550 ,  sposobem ewikcji w dz ia
le IV .  pod N r .  21 na  dobrach Biernacice  z O krę-  
W ar tsk iego  bypotekowanej,  2) M icha ła  Gut knecht 
c o d o  ty tu łu  własności 60 m órg  158 i 8 5 /1 0 0 0  
prę tów m ia ry  nowopolskiej g runtu  w te ri to r ium 
dóbr Piaski  w Okręgu W ar tsk im  położonych,  3) 
Romualda W ągrowskiego właściciela jednej t rze
ciej  części dobr  ziemskich Sobiesęki lit. C. ozoa- 
czonej, z O k rę g u  Kaliskiego, o tworzyły  się spadki  
do regulacji  k tórych wyznacza  się term in  nadzień  
1 (1 3 )  Maja 1863 r. w Kancelarj i hypotecznej  
w Kaliszu.

Kalisz d.  15 (27) P a źd z ie rn ik a  1862 r.
J an  Niwiński.

(N. 1)- 8 1 9 )  Rejent kancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii Radomskiej w Radomiu.

O głasza  w iadom ość  o o twartych spadkach po
zm arłych :  , . . .  .

1 Po  ś p Melanij Baczyńskiej wierzycielce su- 
m y rs. 15,000 n a  dobrach  Smiłowie  z OkręguSan- 
domierskiego w dziale I V .  pod Nr.  U  hypoteko- 

, wanej.

(N. D.  792)  M agistrat Miasta Stołecznego  
Warszawy.

P o d a je  się do wiadomości powszechnej,  że w  d. 
25  L u te g o  (9  M arca )  r .  b.  o godzinie 12 w p o 
łudnie  odbędzie się w sali Pos iedzeń  M ag is t r a tu  
licytacja,  in minus przez opieczę towane  d ek la ra 
cje n a  wyrestaurowanie  niektó rych zabudow ań  
wewnątrz  poses ji  N r .  931 n ab y te j  na  p le b a n ją  
dla parafii Ś-go Andrzeja  w W arszaw ie ,  a  m ia n o 
wicie:

N a odres taurow anie ,  domku za jm ow anego  przez 
zak rys t j ana  i dziadów kościelnych, oraz  p r z e r o 
b ien ia  oficynki dla pom ieszczenia  organis ty ,  od 

•sumy rs .  1631 kop. 88 1 j.2, w arunkam i licy tacyj-  
nerai objętej.

M a ją c y  p rze to  zam iar  ubiegania  się o pow y  
szą  entrepryzę,  m ogą  złożyć w czasis i m ie jscu  
wyżej  oznaczonym, na  ręce  p. o. Prezyden ta  ima 
sta, opieczętowane dekla racje  nap isane  podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w ty ch  wyraźnie  
literami bez skrobania ,  poprawek i przekreśleń,  
wypiszą  jak i  o ds tępu ją  procent od sum y w a ru n 
kami l icytacyjnemi objętej.

N ad to  do dekla racji  do łączony  być  winien 
Kwit Kasy  Głównej Ekonomicznej na  z ło ż o 
ne vadium w ilości rs.  163 kop. 50, i na  k o sz ta  
ogłoszenia  rs .  6, k tó re  n ieu t rzy m u ją cem u  się 
p rz y  licy tacj i  na tychm ias t  zwrócone  będą,  dek la 
racje  zaś  tak ie  do k tórych vadium nie będzie z ło 
żone i kw it  do nich dołączony nie zostanie , p rz y 
ję te  nie będą.

Inne warunki  do tyczące  w mowie będącej l i 
cy tacj i  są  do przejrzenia  każdodz ienn ie  w W y 
dziale  Admin is tracy jnym  w yjąw szy  dni św ią te 
czne.

W a r s z a w a  d .  19 (31)  Stycznia  1863 r.  
p.  o.  P r e z y d e n ta ,  

z u p .  J .  Ber thokli .
N a cz e ln ik  K a n ce la r j i ,  L u c e ń s k i .

W zór  do dek la rac j i .
W  skutek  ogłoszenia z dn ia  p oda ję  n in ie j 

szą deklaracją ,  iż pode jm uję  się wyrestaurowania  
domku zajmowanego przez z ak ry s t j an a  i dziadów 
kościelnych, oraz przerobienia  oficynki n a  po m ie 
szczenie organis ty  w podwurzu posesj i Nr.  913

(N .  D.  81 0 )  Magistrat Miasta Stołecznego 
Warszawy.

T o d a je  się do  w iadom ośc i  powszechnej ,  że  w 
d n iu  18 L u teg o  (2 M a r c a )  r. b .  o g o d z in ie  12 
w p o łu d n ie  odbędzie  s ię  w sa l i  p os iedzeń  M a g i 
s t r a tu  l i c y ta c j a  w t r z e c h  o d d z ia łac h  in  minus  
p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  a  po  ich rozpie - 
c zę to w an iu  da lsza  l icy tac ja  g ło ś n a  od sum ja k i e  
n a jko rzystn ie j  z a d e k la r o w a n e  będą ,  pom iędzy  
k o n k u re n ta m i  k tó rz y  z łożyl i d e k la ra c je  n a  d o 
s t a w y  w c ią gu  1863 r.

1. O w s a ,  s ian a  i s łom y.
d la  S t r a ż y  Ogniowej .

a )  O w s a c z e tw e r t i  4012,  c z e tw e r t  o d r s .  cz te 
rech.

b )  S ian a  p u d ó w  35280  pu d  od  k .  cz te rdz ies tu  
p ię c iu /

c) S łom y  p u d ó w  8748; p u d  od k.  dw udz ies tu  
ośmiu .

d la  S t r aż y  Poli cyjne j,  
a )  S ło m y  p u d ó w  6240,  p u d  od  k .  d w u d z ies tu  

o śm iu .
2 .  Ole ju .

d la  S t r a ż y  Ogniowej .
Do o ś w ie t l an ia  m ias ta  S to łeczn eg o  W arszaw y  i 

P rzedm ieścia  P r a g i ,  o raz  l a t a r ń  w z a b u d o w a n ia c h  
S t r aż y  O g n io w e j  z n a jd u jący ch  się  o k o ło  70 ,000 
fu n tó w  z k tó ry c h  3/4 części rz e p ak o w e g o ,  a  %  
część k o n o p n e g o  do  o ś w ie t lan ia  l a t a r ń  w  czas ie  
w ie lk ic h  m rozów .

a)  R z e p a k o w e g o  fu n t  od k. s r e b rn y c h  p i ę 
tn a s tu .

b )  K o n o p n e g o  fu n t  od  k .  p ię tn a s tu .
d la  S t r aż y  Po l icy jne j .

a )  O le ju  r z e p a k o w e g o  do o ś w ie t l an ia  c za to 
w ni  o k o ło  fun tów  3982,  fu n t  od  k. p i ę t n a s t u

b) K notów  b a w e łn i a n y c h  a rs zy n ó w  860,  a r 
szyn  od  k.  j e d n a .

3) D r z e w a  św iec  o raz  rózg  b rz o z o w y ch  n a  
w ic h y  i m io t ły .

d l a  S t r a ż y  O gniow ej ,  
n) D rz e w a  s o snow ego  s ą ż n i  p ó łk u b ic z n y c h  

620 ,  szczap  108,  sążeń ,  od  rs .  czterech  k .  t r z y 
dz ies tu  p ięciu .

b) Św iec  ło jow yO h f u n tó w  8106 ,  fu n t  od k. 
ośm nas tu .

c )  Rózg b rzozow ych  n a  w ichy  i m io t ły  k o m i 
n i a r s k i e  fu r  350,  k a ż d a  30 pęk ó w  o be jm u jąca ,  
f u r a  od  rs. dw óch  k .  dz iewięćdzies ięc iu .

d la  S t r aży  P o l i cy jn e j .
a )  D rzew a  sosnow ego  sążni p ó łk u b ic z n y ch  

2356  sążeń  od  rs. c z t e rech  k .  t r zy d z ie s tu  p i ę 
ciu.

b) Świec  ł o jo w y c h  f u n tó w  5830 ,  fu n t  od k, 
o śm nas tu .

e) Miote ł do c za to w n i  sz tuk  8 8 5 ,  s z tu k a  od 
k .  je d n a  i pół.

4. Z rś O d d z ia ł  n a  d o s ta w ę  lin  do  w y c ie r e n i a  
k o m in ó w  d la  S t r a ż y  O g n io w e j  s z tu k  120 ,  k a ż d a  
o b e jm u jąca  d łu gości  s ąż n i  36, « z t u k a  od rs. 
t rzech  k .  ośm dzies ięc iu ,  odbędzie  się l i c y ta c j a  
in  minus  t y lk o  przez  o p ie c z ę to w a n e  dekla racje .

P r a g n ą c y  się  u b i e g a ć  o p o m ie n io n e  dos taw y  
w in ien  z łożyć  n a  ręce  p .  o.  P r e z y d e n ta  m ias ta  
w te rm in ie  p o w y że j  o znacz onym  dek la rac je  
o p ie czę to w an e  oddzie ln ie  n a  k ażd y  o d d z ia ł  n a 
p isane p o d łu g  wzoru  pon iże j  zam ieszczonego  
w  k tó ry c h  w y ra źn ie  l i te ram i  bez  s k r o b a n i a  p o 
p raw ek  i p rzek re ś leń  w yłuszczyć  m a ją  ogó lny  
p ro c e n t  j a k i  n a  k a ż d y m  oddz ia le  d o s taw y  od-  
s tępu ją  i do  d e k la ra c j i  d o łą c z y ć  k w i t  k a sy  g ł ó 
wnej e konom iczne j  m ia s ta  S to łecz n eg o  W a r s z a 
wy n a  z łożone  vad iu m  do O d d z ia łu  1 w sum ie  rs 
3600 w y ra ź n ie  rs. t r z y  ty s iące  sześćset.

O d d z iu łu  2 w  sum ie  rs .JllOO w y ra źn ie  rs.  t y 
s iąc  s to ,

3. O d d z ia łu  3 w sum ie  rs.  1650 w y r a ź n i e  rs.  
ty s iąc  sześćse t  p ięćdzies ią t .

O ddz ia łu  4.  w  sum ie  rs.  45 w yraźn ie  rs. c z t e r 
dzieści p ięć ,  w g o to w iźn ie  w l i s t a c h  z a s ta w n y c h  

k u p o n a m i  lub  in n y c h  p a p ie ra c h  k re d y to w y c h  
K ró le s tw a  w n om ina lne j  ich  w a r to śc i ,  k t ó 
re  n ie u t rz y m u ją cem u  się p rz y  dos taw ie  z a 
raz  zw róconem  będzie ,  a  u t r z y m u ją c e m u  się 
z a t rz y m a n e  zostan ie  w de pozyc ie  k a s y  g łów ne j  
ekonomicznej lub  B a n k u  P o ls k ie g o  do  czasu  
u k o ń c ze n ia  en t rep ryzy .

N a d to  k a ż d y  z u t rz y m u ją c y ch  się p rzy  entre -  
p ryz ie  win ien będzie  zw róc ić  k o s z ta  og łoszeń  
licy tacj i  w  s to su n k u  j a k i  n a  n iego  p rz y p a d n ie .

O s t r z e g a  s ię  w y ra ź n ie  że  d e k la ra c je  nie  p o 
d łu g  w zo ru  n a p isa n e ,  to  j e s t  p o p ra w ia n e  p r z e 
k re ś lan e  n ie  w y ra ża ją ce  p r o c e n tu  l i te ram i  a lbo  
też nie  obe jm ujące  j e d n a k o w e g o  p ro c e n tu  n a  
wszystk ie  p rz e d m io ta  ka żd eg o  O d d z ia łu  za  nie  
ważne  u w a ża n e  będą.

B liż sze w a r u n k i  k a żd o d z ie n n ie  w y jąw szy  
ś w ię ta  p rz e j rz a n e  b y ć  m o g ą  o d  godz iny  9 z t a 
n a  do  3 p© p o łu d n iu  w  W y d z ia le  A d m i n i s t r a 
cy jnym  M a g i s t r a t u  m ia s ta  S to łecz nego  W a r 
szawy.

W arS zaw a  d. 28  S tycz .  (8 L u t e g o )  1863 r. 
p .  o.  P rez y d e n ta ,

Z  up .  J .  B er th o ld i .
N a cz e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u c e ń sk i .

W zór  do  dek la rac j i .

W  s k u te k  og łoszen ia  M a g i s t r a tu  ’A f A g z ą  
ł e c zu e g o  W a r s z a w y  z d n ia  w  c iąg u
dek la ra« ją ,  iż p o d e jm u ję  się  d ___ . ; p a u ,.;

w y ż s z e g o  o g ło sze n ia  w y łu s zc z o n y ch ,  a  m i a n o 
wic ie  tu  w y p is a ć  p rzedm io ty  w  oddzia le  z a m ie 
szczone  i ods tępu ję  od  cen  w  w a r u n k a c h  l i c y 
ta c y jn y c h  zam iesz cz onych  na  dos taw ie  ty c h  
w sz y s tk ic h  p rzed m io tó w  procentów ( tu  w y p is ać  
l i t e ra m i)  od s ta ,  p o d d a ją c  się  wszelk im w a r u n 
kom  i z as trzeżen iom  w a r u n k a m i  l icy tacy jn em i  
ob ję tym .

K w it  n a  z łożone  w kasie  g łów ne j  ekonom i  
cznej w  sumie  rs. N .  v a d iu m  k tó re  w raz ie  n ie -  
u t r z y m a n ia  się  p rz y  l icy tac j i  s am  o d b io r ę  z a ł ą 
czam .

P is a łe m  d n i a  m ca  1 8 6 3  r
S t a ł e  moje  zam ieszk an ie  j e s t  w  N.

(po d p isać  imie i n azw isko ) .

(D . N 8 1 2 )  Rząd Gubernialnp Płocki.
Podaje  do powszechnej wiadomości,  że s to so 

wnie  do rozporządzenia  Komissji  Rrądowej P .  i 
S. z dnia 8 (20) S tycznia  r .  b. Ń r .  1083, w dniu 
22 Lutego  (6 M arca )  r .  b. odbywać s i ę  będzie  w 
Sali  posiedzeń Rządu Gubern ia lnego głośna  licy
tacja ,  o dzie rżawę użytków od M ajora  Brwiłno 
wyłączonych,  t rw ać  m a jący  od da ty  odbycia  się 
licytacji do dn ia  20 Maja (1 Czerwca) 1859 roku  
a  to in plus opła ty  dzierżawnej rocznie  w kwocie 
rs .  1630 kop.  50 oznaczonćj.  K ażdy  więc m a 
jący  chęć ubiegania  się o tę  dzie rżawę,  zechce 
się s taw ić  w oznaczonym terminie  i miejscu za
opatrzony w świadectwo kwalif ikacyjne, k tóre  we
dług Postanowienia  Księcia  N a m ies tn ik a  K ró le 
s tw a z dn ia  24 S tyczn ia  1818 r. i wzoru przez 
Komissję R rądową P. i S. re skryp tem  z dnia  4 
(16) W rześn ia  1857 r. N r .  32198  wskazanego,  
w łaściw y Naczeln ik  Pow ia tu  wydać,  a R ząd  Gu- 
bern ia lny  za tw ierdz ić  m a ;  bez św iadec tw a  tak ie 
go  n ik t do licytacji przypuszczonym być nie może. 
Obok tego każdy p re tenden t  winien będzie  przed 
p rzys tąp ien iem  do licytacj i z łożyć  w depozyt K a 
sy Gubern ia lnej Płockie j vad iu m  wyrównywająee  
*/4 części ceny licy tacyinej ,  k tó re  u tr zym ującem u 
się przy  licy tacj i  na  uzupełnienie kaucj i  p rzy ję te ,  
a n ieutrzymującemu się  p rzy  niej z a raz  powróco- 
ne zostanie. O szczegółowych w arunkach  infor
m acja  powziętą być może w B iu rze  tutejszej Se 
kcji Dóbr i Lasów Rządowych .

P łock  d. 23 S tycznia  (4  Lutego) 1863 r.
Guberna to r  Cywilny, D . Dziewanowski.

Nacz dn ik  Kancelr j i,  Słupecki.

c zony  b j ć  w in ie n  k w i t  K a s y  G u b e rn ia ln e j  lub  
P o w ia to w e j  n a  z ło żo n e  w n ie j  vad iu m  rs.  91, 
k tó re  n i e u t r z y m u ją c e m u  się p rz y  l icytacj i b e z 
zw łoczn ie  z w ró c o n e m  zostan ie .  In n e  w a r u n k i  
d o tyczące  tej l icy tacj i  są  do  p rz e j rzen ia  k a ż d o 
dz ienn ie  w y jąw szy  dn ie  świąteczne,  w b iu rz e  
R ząd u  G u b e rn ia ln ć g o  L ube lsk ie go  m ianow ic ie  
w  W y d z ia le  S k a r b o w y m .

W z ó r  do dzklaracj i ,
W s k u te k  og łoszen ia  R ządu  G u b e rn ia ln e g o  

L u b e ls k ie g o  z d n ia  17 (2 9 )  S ty c z n ia  r .  b. N. 
6384j22  1 2 p o d a ję  nin ie jszą  dek la ra c ję ,  że podej  
m u ję  się d o p e łn ien ia  ro b ó t  w Z a b u d o w a n ia c h -  
M ag a z y n u  S o ln eg o  K ry n ic e  za  sum ę  rs. kop.  w y .  
l a z n ie  rub l i  s rebrem o d s tęp u ją  od  cen  ansz la -  
g o w y c h  k w o tę  rs .  k o p .  w y ra ź n ie  (w y p is a ć  l i 
t e r a m i )  p o d d a ję  się wsze lk im  o b o w ią zk o m  i z a 
s t rz eżen iom  w w a r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  obję tym 

S ta ł e  moje  z a m ies z k an ie  j e s t  w N .  p isa łem  
d n ia  N. mies iąća  N. 1863 r.

L u b l in  do ia  17 (29) S ty c z n ia  1863 r .

(podp isać  imie i n azw is k o )  
za  G u b e r n a to r a  C yw ilnego ,

R a d c a  G u b e in i a ln y  T o p o l sk i .
z a  N acze ln ik a  K ance la r j i ,  Z a w adzk i .

(N D 81 3 )  R z ą d  Gb er nialny Płocki.
Podaje  do powszechnej wiadomości,  źe w dniu 

23 L u teg o  (7 M arca)  r. b. w Sali posiedzeń tu t e j 
szego Rządu  Gubernia lnego odbywać się będzie 
3cia  z kolei głoŚDa in plus l icy tacja ,  o 6cio-letoią 
z powodu kończących się umów dz ie rżaw nych ,  od 
dnia 20 xMaja (1 Czerw ca)  r. b. dzie rżawę prawa 
szynkowania  trunków: 1. we wsiach: Głowińsko,  
G a łkow ko,  Gałkowo, J an o w o ,  Jankow o ,  Łuka-  
szewo, Puszcza, Ruża,  Szczutowo, Trzebiegoszcz, 
S t a r o ń  pin i R y p a łk i  doE k o n o m iid iz ąd o w e j  T rą-  
bin na leżących,  od  op ła ty  rocznie na  rs. 936 kop. 
66 I j 2  oznaczonej; 2.  we wsiach;  Modle, Nowa 
wieś mała ,  M ław ka ,  oraz  w Karczmie  po Missjo^ 
narskiej w mieście M ławie ,  wraz z gruntami 
czynszem do ka rczm y w Mławie należącemi,  v 
Ekonom ii  Rządowej M ław a,  od dotychczasowej 
opła ty  rocznej rs. 296 .  K ażdy  więc m ający  chęć 
ubiegania  się o tę dzie iawy,  zechce w oznaczonym 
mie jscu i terminie s tawić  się, zaopatrzony w świa
dectwo kwalifikacyjne, k tó re  według Pos tanow ie 
n ia  Księc ia  N am iestn ika  Kró lewskiego z dnia  24 
Stycznia  1818 r. i wzoru przez Komis ję  Rządow ą  
P .  i S. reskryptem z dnia  4 (16)  W rześn ia  1867 
r. Nr. 32198  wskazanego ,  właściw y Nacze ln ik  
Powia towy wydać,  a  Rząd Gubernia lny  zatwier
dzić raa; bez ś w iadec tw a  tak iego in ik t  do licytacji 
dopuszczonym być  nie  może. Obok tego każdy 
pre tendent  winien będzie  przed przystąpieniem 
do licytacji złożyć w depozyt  K asy  Gubernialnej 
P łockie j vadium w yrów nyw ająee  ł/ 4 części ceny 
do licytacji oznaczonej,  któ re  utrzymującem u się 
p rzy  l icy tacj i  na  uzupełnienie kauc j i  przyję te  
n ieu trzym ującem u się przy niej zaraz  powrocóne 
zostanie .  O szczegółowych w arunkach  informa 
cja  powzię tą  być może w biurze tu te jsze j  Sekcj 
D ó b r  i Lasów Rządowych.

P łock  d. 23  Stycznia  ( 4  L u te g o )  1863 r.
G uberna to r  Cywilny, D.  Dziewanowski .

Naczelnik K ancelarj i  ,Słupecki.

(N. D .  742) D yrekcja Szczegółowa  
1 owarzystwa Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii W arszaw skiej w K aliszu .
N a  zasadzie  P o s ta n o w ie n i a  R ady  A d m i n i s t r a -  

cy jne j  K ró les tw a  P o ls k ie g o  z d. 28  C zerw ca  
(10 L ip ca )  1860 r. i u p o w a żn ie n ia  p rz e z  D y r e 
k c ją  G łó w n ą  p od  d.  5 (17)  G  u d n ia  1862 r .  Nr.  
17941 udzie lonego ,  u w ia d am ia  w szy s tk ich  i n t e 
re so w an y ch ,  iż d o b r a  z iem skie  P ru s ick o  z p rz y -  
eg ło śc ia m i  B ro n isze w ,  W ó lk a ,  M o czy d ła ,  K u ź 

n ica ,  Alraierz,  P u ch y ,  N o w a - w ie ś ,  P ł a c z k i ,  
Gwoździac i R ybak i ,  z wszyst lciemi p r z y n a le ż y -  
tośc iam i położone  w  O gu ,  R ad o m sk im  p o w ie c i e
P io t rk o w s k im  g u b e rn i  W arszaw sk ie j ,  j a k o  za-  
^°Sa.)?l:ce w r a t a c h  T o w a rz y s tw u  K re d y to w e m u  
Z iem sk ie m u  na leżn y c h  w sumie  rs; 3819  k. 70 
po spelz łe j  d la  b ra k u  li cy tan tów  pie rwsze j p r z y 
m usowej p rzedaży ,  w y s t a w io n e  „ z o s ta ły  n a  
d ru g ą  czyli o s ta t e c z n ą  p rz y m u s o w ą  p rze d aż  
przez l i c y tac ją  p u b l ic z n ą  od zn iżonego  s z a c u n 
k u .  P rze daż  o d b y w a ć  się będzie  w obec  d e le 
g o w a n e g o  R ad cy  Dyrekcji  S zczegó łow ej  w  d. 
11 (2 3 )  M a r c a  1863 r. p o c zy n a ją c  od  godziny  
lO z r a n a  w K a n c e l a r j i  S t a n i s ł a w a  RoŚeiszew- 
sk iego R e jen ta  Kaneelar j i  Z iem iańsk ie j  G u b e r 
nii W arszaw sk ie j  w  mieście K a l iszu  p rz y  ul icy  
J ó ze f in y  w g m a c h u  S ą d o w y m  przed  ty m że  R e
je n te m  lub  innym  k tó ry b y  go zas tąpił .

V a d iu m  do licy tacj i  oznaczone  j e s t  w sum ie  
. 5025 w go towiźn ie  lub  lis tach  z a s ta w n y c h  z 

w ła śc iw emi kup o n a m i .
L icy tac ja  rozpoczn ie  s ię  od  sum y rs. 30165 

w a ru n k i  do  l icy tacj i  są  do  p rze j rzen ia  w k s i ę 
dze wieczystej i w  b iu rze  D yrekc j i  Szczegó łow ej .

Ostrzeżenie. J eże l i  n ik t  nie  zg łosi  się z c h ę 
cią  k u p n a ,  d o b ra  b ę d ą  p rzy s ą d z o n e  n a  w ła s n o ś ć  
T o w a r z y s tw u  K re d y to w e m u  Z iem s k ie m u .

Kalisz  d. 22 S tycz  (3 L u t e g o )  1863 r.

P reze s  Chełmiński.
P isa rz  J an c z ew s k i .

c a ł e g o  r o k u  1 8 6 3  d l a  s t r a ż y  O g n i o w e j  i P o l i c y j 

n e j  p r z e d m i o t ó w  w  O d d z i a l e
1 a lbo  2 i t. d. po-

(N. D .  81 1 )  R ząd Gubernialny 
Lubelski.

N a  zasadzie  R e s k r y p tu  Komisji R z ę ik w J j  
P rzy ch o d ó w  i S k a r b u  z dn ia  26 G r u d n ia  (7 Sty  
c zn i a )  1862j3  r. N r.  60483 poda je  do pow sze  
ch n e j  w iadom ości ,  iż w  dn iu  11 (23)  M arca  r . b .  
odbędzie  się w b iu rze  R z ą d u  G u b e rn i a ln e g o ,  a 
mianowic ie:  w  Sali  Pos ie dzeń  tegoż  R z ą d u
przez  op ieczę tow ane  d e k la fa c je  l i c y tac ja  iu  mi" 
nus  n a  d o p e łn ie n ie  r e p e rac j i  Z a b u d o w a ń  m a 
g a z y n u  S o lnego  K ry n ic e  a  mianowic iemm r0^ _  
p a c j ą  6 z a m k ó w  w  d o m u  B i s t r a ,  t a m _
t ry n y  do d rz w i  do  lo k a lu  k a sy  i u r % ]etlia kup u -  
że g a le ry jk i  d la  s to sow nego  o d . ^  na trzech 
j ą c y c h  sól,  o r a z  repe rac je  wien!em ,  Jj}u_ 
S z o p a ch  m a g a z y n o w y c  now ych  p o d łu g  w
dek de drzw i nauZrob;en.ch ^ . P

d z ąc y c h  do  szop - d 9° 9 kop  ‘ ' 
n u .  w y r w o m  k o s z to w  obję te j,  ,  do ,
l ic y ta c ji u s tan o w io n e j.

M „ ją c y  p r z e to  z am ia r  u b ie g a n ia  się o po- 
w y ższą  e n t r e p ry z ę  m o g ą  z łożyć  w  czasie  i
m ie jscu  w yżej  oznaczonym  przed gbdz iną  10 z 
r a n a  n a  ręce Radcy W y d z i a łu  S k a rb o w eg o  o p ie 
czę to w an e  de k la ra c je ,  gdyż  późnie j z łożono  
p rzy ję te  nie  będą ,  n a p i sa n e  p o d łu g  w zo ru  p o 
niżej zam ieszczone,  a  w n ich  wyraźn ie  l i t e ra m i  
bez s k ro b a n ia  p r z e k re ś le ń  i p o p r a w e k  w y p is a ć  
j a k ą  o d s tęp u ją  k w o tę  od pow yższe j  sn m y  nn- 
sz lagami obliczonej n a d to  do  deklaracj i  dolą-

in  mi- 
nm iejszej

(N. D .  745) Saczelnik Powiatu 
Łukowskiego.

P o d a je  do  publ icznej  w iadom ośc i  że w  d n ia  
14 (2 6 )  L u teg o  r. b. to j e s t  w C z w a r t e k  do  g o 

d z in y  2-ej z p o ł u d n i a  o d b y w a ć  się b ę d z i e  w bió- 
rze N ac z e ln ik a  P o w i a t u  Ł u k o w s k ie g o  w  t r z e 
c im  te rm in ie  l i c y ta c j a  i n  m inus  przez s k ład a n ie  
o p ie c zę to w a n y ch  d e k la ra cy i  od  sum m y aiiszla-  
g icm z a tw ie rd zo n e j  r s .  1008 kop.  4 4 1/ ,  n a  e n 
t r e p r y z ę  w y s taw ie n ia  n o w e g o  d om u  d r e w n ia 
nego  n a  szk o łę  e le m e n ta r n ą  w mieście Ł a s k a 
rzewie  n a  ty c h  s am y c h  w a ru n k a c h  j a k i e  w  N. 
292,  3 i 7 D z i e n n i k a  Pow szechnego, N. 32,  1 
i 2 D z i e n n i k a  G u b e rn 'a ln e g o  oraz  N. 1 O kó ln i 
k a  P o w i a t o w e g o  w skazanem i  zos ta ły .

L u k ó w  d .  15 (27)  S ty c z n ia  1863 r.

R zew usk i .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 814 )  M a g is tra t M iastu  Krzepic.
W zy w a  wsze lk ie  władze  cy wilne i w ojskowe 

aby  o zam ies zk an iu  W ik to r )1 '■ K uc ińsk ich  za 
mężne] G a w l ik  z m ias ta  Krzepic  p ochodzące j  
k t ó r a  1 4  l a t  t e m u  porzuc iw szy  męża  J a n a  G a 
wlik,  ń e w i a d o m o  dokąd  S1? „ d a l a ,  M ag is t ra t  
tu te jszy  z a w i a d o m i ć -raczyły.

Rysop is  W ik fo r j i  G awlik"; la t  m a  38 ,  w z ro s tu  
do b re g o ,  tw a rz y  o k rąg łe j  ospow ate j ,  w łosów  
b l o n d ,  oczu s iw ych .

Krzepice  d. 28 S ty cz .  (9  L u t e g o )  1863 r .
B urm is trz .

R ad ca  H o n o ro w y  M ar ja ń s k i .

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D. 386) T a lo n  w raz  z 4 k u p o n a m i  od  
Certy fi  l a t u  li t.  A .  Nr.  50516  n a  z ło ż o n ą  w 
B a n k u  Po lsk im  O bligac ję  c zą s tk o w ą ,  tudz ież  
T a l o n  z 3 kup o n am i  od  Obligacji  Skarb! w e j  
4 OjO Nr.  105729 zag inę ły ,  u p r a s z a  się p rze to  
znalazcę  a b y  t a k o w e  zw róc i!  do k a n to ru  Sam. 
A n t .  F r e n k e l ,  u l ica  B ie lań s k a  N r .  602 za  n a 
g rodą .

N a d m ie n ia  się p rzy tem ,  iż s tosowne o s t rze 
ż e n i a  poczyn ione  zos ta ły .
__________ i — -"— . — 'ii —  ,-------------------

(N. D .  8 46 )  D o  dz isie jszego N r u  D z ie n n ik a  
P o w s z e c h n e g o  d o łą c za  się  T a b e l a  w y g r a n y c h  
1 k la sy  101 L o te r j i  K lasycznej  K ró le s tw a  P o l 
s k ieg o .

Drukarni J. Jaworskiego.— Za p o z w o le n ie m  Cenzury.


